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Rad projektem Konstytucji
WARSZAWA

W toku odbywającej się w
dniu 22 bm. n/irady prezesów
1 sekretarzy zarządów, woje­
wódzkich Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej omawiano
wyniki dotychczasowej pracy
Towarzystwa na odclhku popu­
laryzacji projektu Konstytucji.
Jak wynika ze sprawozdań,
projekt Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej Jest

omawiany i dyskutowany na

zebraniach, organizowanych
przez Towarzystwo nawet w

najbardziej odległych od szla­
ków komunikacyjnych, miej­
scowościach.

Słuchacze, tak w miastach

jak i po wsiach, wyrażają się
z uznaniem o Konstytucji 1 mó­
wią o tym, co zawdzięczają
władzy ludowej.

WyS. A\ teha 15 groszy

Gazeta
Krakowska
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Coraz więcej gromad woj. krakowskiego
podejmuje zobowiązania

dalszego rozwoju hodowli
i terminowych dostew

zwierząt rzeźnych
oraz więcej chłopów, coraz więcej gromad podejmuje
zobowiązania o terminowej dostawie obowiązujących

norm żywca i kontraktacji trzody powyżej obowiązujących
ilości. Z wypowiedzi chłopów wynika, że ustawa sejmowa
zapewniająca im korzystne warunki kontraktacji, jest
dla nich wielkim bodźcem i zachętą dla dalszego rozwija­
nia hodowli.

Na zebraniu gromadzkim w

NOWEJ WSI (pow. oświęcim­
ski) ob. K. ZAREMBA powie­
dział:

— Jestem bardzo zadowolo­
ny z nowych zasad skupu żyw­
ca. Aby dać dowód, że stoję
twardo za państwem ludowym,
.‘a leży mi na sercu sprawa do
statecznego zaopatrzenia na­
szych braci robotników w mię­
so i tłuszcz — zobowiązuję się
oprócz obowiązkowej normy
zakontraktować dalsze 6 tucz­
ników i dostarczyć zaraz za­
kontraktowane 4 sztuki.

W sąsiedniej gromadzie
WITKOWICE — pisze tenże

korespondent — chłopi również
podejmowali konkretne zobo­
wiązania. M. in. zobowiązanie
podjął ob. STAWOWSZCZYK,
oświadczając:

— My, pracujący chłopi
wiemy, że państwu pótrzeoa
coraz więcej płodów rolnych,
bo potrzebę tę stwarza rosnący
potężnie na6z przemysł, bo
przybywa robotników. Będzie­
my więc wszystko robić, by z

naszych gospodarstw, jak naj­
więcej dać płodów rolnych.
Będziemy to robić tym bar­
dziej, bo jesteśmy otoczeni
wszechstronną pomocą ze stro­
ny państwa. Ja zakontraktowa­
łem już 5 tuczników. Obecnie,
zobowiązuję się nie tylko do­
stawić obowiązkową ilość żyw­
ca-, ale zachęcony nowymi je-

szcze lepszymi warunkami kon­
traktacji, kontraktuję dalsize 5
tuczników.

Dziesiątki zobowiązań pa-
dło na zebraniach gromadz­
kich w powiecie dąbrowsko-
tarnowskim. W gromadzie Ot-
finów zobowiązanie podjął m.

in. ob. A. GAWELOWICZ,
mówiąc:

W lutym sprzedałem państwu
2 sztuki. Część tego żywca zo­
stała mi zaliczona na dostawy
obowiązkowe. A więc, obo­
wiązek, który przewiduje u-

stawa Sejmu Już wykonałem.
Ale ja, jak i inni chłopi, pa­
miętamy jeszcze o obowiązku,
który wypływa z patriotyzmu,
przywiązania do naszej władzy
ludowej. I dlatego zobowiązu­
ję się jeszcze w tym roku od­
sprzedać państwu 650 kg
żywca. Choć mam 2 ha, je­
stem zdolny więcej hodować,
bo państwo udziela nam po­
mocy...

Podejmując liczne zobowią­
zania chłopi podkreślają, że u-

stawa przyczyni się do ukróce­
nia machinacji spekulancklch.
Mówił o tym małorolny chłop
W. Biernat z Mordarki
(pow. limanowski), J. Ożóg z

Tylicza (pow. nowosądecki), J.
Kadela z Krzeszowa (pow. ży­
wiecki), W. Byrzycki ze Stry­
szawy (pow. żywiecki), A. Ku­
la z Muniakowie (pow. mie­
chowski) i wielu innych.

O lepsze wyniki w nauce

Narada robocza przodownikównanki
krakowskich uczelni akademickich

Przodownicy nauki 1 pracy
społecznej krakowskich wyż­
szych uczelni spotkali się w

dniu 23 bm. na środowiskowej
naradzie — pierwszej tego ro­
dzaju — zorganizowanej przez
ZW ZMP i ZU ZSP celem

wymiany doświadczeń w do­
tychczasowym samokształceniu

zespołowym. Na naradę przy­
byli również przedstawiciele
przodującej młodzieży z osta­
tnich klas szkół

przodownicy pracy 1 rodzice
studentów oraz przedstawicie­
le grona profesorskiego. W

prezydium narady zasiedli m.

in. przedstawiciel KW PZPR
tow. Hanuszkowa, przedstawi­
ciel ZG ZMP Kruk, przodow­
nik z Nowej Huty, ojciec wy­
różniającego się w nauce i

pracy społecznej studenta, Jó-

zef Kogut, prof. AGH tow.
Wilk.

Po referacie wygłoszonym
przez przewodniczącą Zarządu
Wojewódzkiego ZMP Halinę
Krzywdziankę wywiązała się
żywa 1 niezwykle interesująca
dyskusja nad zagadnieniami
osiągania coraz lepszych -wyni­
ków w nauce, organizowania
pracy kolektywów studenc­
kich, opieki profesorów i asy-

średnich, stentów nad młodzieżą.
Zebrani podkreślili poważ­

ny dorobek młodzieży w osta­
tniej sesji, której wyniki były
niewątpliwie lepsze niż wyni­
ki sesji jesiennej. •

Niezwykle ważnym zagad­
nieniom narady środowiskowej
poświęcimy w Jednym z. naj­
bliższych numerów naszej ga­
zety, obszerny artykuł.

Realizacja uchwal naszej narady
prziezyoi się ie iiinocnienia sojoszu robotnim-slitopslnego

I id uczestników kraiowpi chnicznych dzisiejszego okresu
LIST UCZeSTnlKOW Krajowej narady . gospodarki indywidualnej,

w sprawie bazy paszowej do Prezydenta Bieruta PGR-owskiej’1 spółdzielczej.
t . VI szczególności narada po-

WARSZAWA kazała drogi zwiększenia pro-
Uczestnicy Krajowej Narady Aktywu Naukowego i dukeyjności użytków zielonych,

Gospodarczego, która w dniach 17—19 bm. obradowała w

Warszawie nad zagadnieniami paszowymi, przesłali do

Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta następujący list:

Obywatelu Prezydencie!
„Zebrani na Krajowej Nara­

dzie w sprawie bazy paszowej,
zwołanej przez centralny in­
stytut’rolniczy, pracownicy na­
uki i praktycy z PGR. i spół­
dzielni produkcyjnych oraz z

indywidualnych gospodarstw
chłopskich jak również tereno­
wi pracownicy państwowej
służby rolnej przesyłają Ci ja­
ko najwyższemu Reprezentan­
towi Polski Ludowej wyrazy
najgłębszego przywiązania.

Narada nasza zwołana zosta­
ła pod hasłem walki o zwycię­
skie wykonanie zadań, wyni­
kających z szybkiego rozwoju,
gospodarki i potrzeb nae.zego
kraju — w tym -rosnących po­
trzeb w dziedzinie produkcji
zwierzęcej, jak również .walki
o pokonanie trudności, wyni­
kłych z zeszłorocznej posuchy.

Z referatów i dyskusji,
które miały miejsce na nara­
dzie, wysunęły elę jako główne
zadania w celu podniesienia
możliwości paszowych mało-,
i średniorolnych gospodarstw
chłopskich, celem ułatwienia
im wykonania obowiązku w

dziedzinie dostawy mięsa bez

uszczerbku dla podstawowej
produkcji zbożowej: zapewnie­
nie niezbędnych rezerw żywie­
niowych dla trzody chlewnej i
bydła, oraz skoncentrowanie
największych wysiłków na po­
myślnym rozwiązaniu bilansu
pasz i produkcji zbożowej w

województwach zachodnich,
centralnych i wschodnich, sta-

nowiących główny spichrz Rze­
czypospolitej.

Równocześnie konferencja
wykazała olbrzymie możliwo­
ści zastosowania osiągnięć
przodującej radzieckiej nauki
rolniczej, jak również piękne­
go dorobku nauki polskiej w

socjalistycznych gospodar­
stwach rolnych Polski Ludo­
wej — PGR i spółdzielniach
produkcyjnych.

Narada paszowa wykazała,
że wykorzystanie starych i
wypróbowanych zabiegów o-

raz szeroka ich popularyzacja
mogą w powiązaniu z wyko­
rzystaniem nowych wyników
pracy naukowo-badawczej o

znaczeniu praktycznym, dać
szybką zmianę sytuacji paszo­
wej, pod warunkiem dostoso­
wania do możliwości ekonomi­
cznych, organizacyjnych i te-

przez zabiegi melioracyjne, ra­
cjonalne zabiegi agrotechnicz­
ne, wykorzystanie nawozów
gospodarskich, wprowadzenie
ciągłej produkcji pasz w upra­
wie polowej, zapewnienie do­
statecznej ilości nasion roślin
pastewnych oraz szerokie roz­
winięcie kiszenia zielonek.

Narada wskazała równocześ­
nie na poważne źródło zwięk­
szenia ilości pasz z produkcji
przemysłu rolnego i innych.

Narada zwróciła uwagę na

konieczność ulepszenia orga­
nizacji przekazywania wskazó­
wek nauki oraz osiągnięć przo
dującej praktyki od szczebla
kierowniczych organów rol­
nych i instytutów naukowych
poprzez wszystkie stopnie aż
do bezpośredniego organizato-■ra produkcji, jakim jest agro­
nom gminny. .

Pamiętając o tym wskaza­
niu, że „możemy osiągnąć
podwyższenie plonów 1 hodo­
wli —- w naszym rolnictwie

mamy wszystkie ku temu wa­
runki" zebrani na ogólnokra­
jowej naradzie w sprawie bazy
paszowej przyrzekają realizo­
wać wszystkie te zadania, któ­
re będą jednym z wyrazów u-

macniającego się sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego i wyra­
zem włączenia inteligencji
twórczej w dzieło budowy so­
cjalizmu.

Omawiamy Wielkq Kartę
naszych osiągnięć

W listach naszych czytelników znajdujemy oprócz wypowiedzi i konkret­
ne poprawki, zgłaszane do projektu Konstytucji. W numerze bieżącym za­
mieszczamy jedną z nich nadesłaną przez tow. Kazimierza CZERNIKA,

następującym punktem:
matycznie przyswajać opartą na nauko­
wych zasadach wiedzę, dążąc do opano­
wania specjalizacji zawodowej przy je­
dnoczesnym podnoszeniu poziomu świa­
domości politycznej i kulturalnej."

który proponuje uzupełnienie art. 75

„Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej otacza swą opieką wszystkich oby­
wateli polskich przebywających poza

granicami kraju, bez względu na naro­
dowość, rasę, wyznanie, jeżeli nie pro­
wadzą działalności godzącej w interesy
Państwa, narodu polskiego, gdyż w tym
wypadku są uważani za zdrajców ojczy­
zny i podlegają karze."

Za „Trybuną Ludu" podajemy poprawkę
Zgłoszoną przez Edwarda KORZUSZKO
z Krakowa:

...Polska Ludowa zrodziła we mnie pra­
gnienie nauki i dała mi warunki jego rea­
lizacji. Robotnicze dzieci z „piwnicznych
izb" kapitalistycznego ustroju przeniosły
się na Muranów, MDM, do świetlic i pała­
ców młodzieży. Chłopskie dzieci w sana­
cyjnej Polsce czekał los „Janka Muzykan­
ta" — dzisiaj setkami tysięcy zapełniają
szkoły zawodowe i średnie oraz wyższe
uczelnie.

Projekt Konstytucji poświęca młodzieży
specjalny artykuł 61 — poza innymi je­
szcze dotyczącymi młodzieży — dając jej
urzeczywistnienie pragnień i dążeń, nato­
miast brak jest wyodrębnienia obowiązków
młodzieży w stosunku do Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej-

Korzystając z prawa wniosku proponuję
jako drugi punkt 76 artykułu:

„Młodzież Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej obowiązana jest stale i syste-

Za „Trybuną Robotniczą" podajemy
następującą poprawkę prof. inż. Wła­
dysława Kuczewskiego, posła na Sejm
R. P.

Niechaj mnie wolno będzie zgłosić do

projektu Konstytucji jedną niedużą po­
prawkę.

W artykule 69 w punkcie 2 wydaję mi

się wskazane po słowach „wywoływanie
waśni, albo poniżanie człowieka ze wzglę­
du na różnice narodowości, rasy czy wy­
znania jest zakazane" — dodać co nastę­
puje:

„Również jest zakazane podżeganie
lub nawoływanie do wojny, zwalczanie,
lub spotwarzanie ruchu obrońców po­
koju."
Sądzę, że uzupełnienie to uzasadnia usta­

wa z dnia 29 grudnia 1950 r. o obronie po­
koju oraz uchwała Sejmu Ustawodawcze­
go z tego samego dnia w sprawie propozy­
cji drugiego Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Niechaj obrona pokoju stanie się patrio­
tycznym obowiązkiem, powinnością każ­
dego obywatela w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Robotnicy, chłopi, młodzież piszq
do »Gazety Krakowskiej o projekcie Konstytucji
„Po raz pierwszy szerokie
rzesze narodzi mogą zabrać
głos w sprawie Konstytucji.
Było to nie do pomyślenia
w Polsce sanacyjnej, tak
jak i dziś jest niemożliwe
w państwach kapitalistycz­
nych — plsze do nas ob.
Władysław Białowąs z Za­
kładów Azotowych im. F.
Dzierżyńskiego w Tarnowie.

„Konstytucja z roku
1935 nie tylko, że została
uchwalona bez udziału na­
rodu i wbrew narodowi, a-

le narzucona została przez
sanację nielegalnie, wbrew
nawet burżuazyjnym prze­
pisom prawnym.

Dopiero po raz pierw­
szy w historii, w Związku
Radzieckim uchwalenie
Konstytucji Stalinowskiej

zostało poprzedzone wiel­
ka.,, ogólnonarodową dysku­
sją, a VIII Wszechzwiązko
wy Zjazd Rad skorzystał
e wielu cennych wskazó­
wek zgłoszonych wprost
przez obywateli. Za, wzorem

Związku Radzieckiego dzie
je się to i u nas. Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej to wielka i wa

żna dla naszego narodu
rzecz. Ja, syn robotnika, ro

zumiem to w całej pełni.
Dziś dopiero wiem, że je

stem człowiekiem. Za sa­
nacji żyłem w biedzie i nę­
dzy. Bardzo dobrze rozu­
miem doniosłość naszej
Konstytucji i dlatego będę
uśioiadamiał każdego o jej
znaczeniu.

Dlatego my, którzy tak
się z projektu cieszymy,
staniemy się agitatorami
nowej Konstytucji na każ­
dym kroku, w czasie pracy
i w czasie wypoczynku.

Konstytucja nasza bo­
wiem uwidacznia nam w

sposób wyrazisty, co zdoby­
liśmy dzięki bohaterskiej
walce polskiej klasy robot­
niczej i polskich mas ludo­
wych, dzięki pomocy Zwią­
zku Radzieckiego".

Ob. Władysław Ławic-
ki donosi nam o dyskusji
Jaka wywiązała się na se­

sji radnych zorganizowa­
nej przez prezydium PRN
w Dąbrowie Tarnowskiej
dla omówienia projektu
Konstytucji.

„Obywatel Kiełbasa ze

spółdzielni produkcyjnej
w Borkach gmina Szczucin
na przykładzie swojego ży­
cia podaje różnice między
konstytucją Polski burżua-
zyjnej a obecnym projek­
tem Konstytucji i wykazu­
je jak wielkie zdobycze
przynosi masom pracują­
cym nowa Konstytucja. Na
wiązując do 58 artykułu
projektu określającego pra
wo każdego obywatela do
praey, obywatel Kiełbasa
powiedział:

— Jak troszczył się rząd
sanacyjny o sprawy swych
obywateli może posłużyć
chociażby taki przykład:
Tow. Sajdak ze Szczucina
nie mając ż czego żyć w

kraju a nie mogąc zdobyć
pieniędzy na wyjazd, szedł
za pracą do Francji na pie
chotę. Zaś książę Radziwiłł
jak to opowiada sam tow.

Sajdak, po przybyciu do
Paryża dął lokajowi w Ho­
tel de France — 17 tys. zł
— tak okazując swą hoj­
ność cudzoziemcom. Gazety
burżuazyjne Paryża wysła­
wiały nazajutrz „wspania­
ły charakter" polskiego ma­
gnata, oczywiście nie wspo
minując o tym, ile w tych
pieniądzach było chłopskie­
go potu i łez.

Pamiętam — mówił da­
lej ob. Kiełbasa — rok
1932 i 1933, kiedy chłopi
powiatu dąbrowskiego za­
częli na dużą skalę organi­
zować strajki. Poseł nasze­
go okręgu Krzciuk przybył
do Dąbrowy i tu organizo­
wał grupy sanacyjne do
stłumienia ruchów chłop­
skich, a później zorganizo­
wał w Szczucinie wiece. -—

Zaś kiedy chłopi wystąpili
ze swoimi projektami, po­
licja granatowa pałkami

'

rozpędziła ich. Tak to wy­
glądały „swobody" obywatel
skie w Polsce sanacyjnej".

O losie młodzieży w

Polsce sanacyjnej wspomi
na ob. Sobodowa z Nowe­
go Sącza:

„Z tych czasów utkwił
mi w pamięci widok groma
dy ludzi w dziurawych bu­
tach, w podartych poszar­

panych spodniach i mary­
narkach, którzy cisnęli się
wokół magistratu w na­
dziei otrzymania pracy lub
bodaj chleba. Na pierwszy
rzut oka nikt nie domyślił­
by się, że są to absolwenci
wyższych uczelni. A jednak
po całych latach studiów
odbywanych kosztem nie­
raz ogromnych wyrzeczeń,
po latach nadziei na popra­
wę, na lepsze źyeie — ta­
ki właśnie czekał ich los.

Obecne perspektywy mło
dzieży o ile są inne! Nasz
rosnący wspaniale prze­
mysł, cala nasza pełna dy­
namizmu gospodarka, jest
ich najlepszą gwarancją —

gwarancją, która obecnie
znalazła także swój wyraz
w projekcie Konstytucji.

I pomyśleć — pi-sze ob.
Sobodowa — że są jesz­
cze u nas ludzie, którzy te­
go nie widzą albo nie chcą
widzieć, że są jeszcze taey
co widzą w wyolbrzymio­
nych kształtach wszystkie
nasze trudności i przej­
ściowe kłopoty.

Nic to dla nich, że rośnie
Nowa Huta i setki, tak do­
słownie setki innych obiek­
tów przemysłowych, że od­
budowuje się wspaniale na­
sza stolica Warszawa i
wiele innych miast, że
przecież przy tym wszyst­
kim może czasem powstać
niejedna trudność, trudność
konieczna, bo uzasadniona
naszym szybkim rozwojem.
Nie rozumieją oni jednego:
bez wyrzeczeń nie zbuduje­
my socjalizmu w naszym
kraju. Taka jest cena jaką
płacimy za szczęśliwą przy
szłość, za przyszłość spo­
kojną, wolną także od groź­
by wojny , groźby agresji
imperialistycznej".

SSolesławKMlpiHsSii
z robotnika dyrektorem Krakowskich Zakładów Sodowych

Konstytucja daje nam prawo do awansów

Przoshiją górnicy kop. „Bierwt"
i „tauna Paryska"łP1

W ciągu ostatnich dni nie zaszły dalsze zmiany w rea­
lizacji planów wydobycia w Zagłębiu Krakowskim. Nadal
dc czołówki wchodzą załogi kop. „Bierut", „Komuna Pa­
ryska, „Janina" a także „Sobieski". Na końcu tabeli
znajdują się kopalnie: „Brzeszcze" i „Krystyna" obie nie
wykonujące planu. Ten układ mówi, że ciągle aktualne
jes'wysunięte hasło-wszystkie siły dla pełnej realizacji
planu przez kopalinę „Brzeszcze" — skoncentrować wysi­
łek w ca’ym Zagłębiu na systematycznym,
wykonywaniu zadań produkcyjnych.

Oto wyniki wydobycia z dnia 22 bm.:

codziennym

Kopalnia
Procent wydob.

dziennego
Procent wydob.

miesiecznero

„KOMUNA PARYSKA" 107,6 103,8

„SOBIESKI" 106,8 101,4

„BIERUT" 106,3 107'6

„SIERSZA" 102,1 100,7

„JANINA" 100,2 106,8

„BRZESZCZE" 90,3 95,5

„KRYSTYNA" 89,2 91,9

Odsłonięcie tablic pamiątkowych
ku czci bohaterów „Gwardii Ludowej"

WARSZAWA
Na murze wspaniale odbudowanego gmachu u zbiegu

Alei Jerozolimskich i Nowego Światu w Warszawie, mie­
szczącego Klub Międzynarodowej Książki i Prasy, odsło­
nięta została 24 bm. tablica pamiątkowa ku czci bohater­
skich członków Gwardii Ludowej, którzy w okresie oku­
pacji w odwet za bestialstwa hitlerowców dwukrotnie
obrzucili granatami mieszczącą się w tym domu hitle­
rowską kawiarnię „Cafe Club".

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele komitetu

warszawskiego PZPR z sekretarzem KW PZPR — Wła­
dysławem Wichą oraz przedstawiciele Stołecznej Rady
Narodowej z przewodniczącym prezydium St. R. N. —

Jerzym Albrechtem na czele.

Odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej dokonał uczestnik zama­
chu na „Cafe Club" — Karol
Grabski.

Kreśląc bohaterską historię
walk bojowników polskiej
klasy robotniczej przeciwko
hitlerowskiemu okupantowi,
Karol Grabski powiedział:
„Wykonując rozkaz partii, w

odwet za powieszenie 50 sy­
nów klasy robotniczej, z któ­
rych 40 było działaczami KPP

i Komunistycznego Związku
Młodzieży — mówił on — od­
dział Gwardii Ludowej 24

października 1942 r. obrzucił

granatami hitlerowską kawiar­
nię „Cafe Club". Równocześ­
nie oddziały Gwardii zaatako­
wały granatami restaurację
„Mitropa" na dworcu głów­
nym i drukarnię „Nowego Ku­
riera Warszawskiego" przy ul.

Marszałkowskiej. Dnia 11 lip I
ca 1943 roku ponownie wy- ;
buchły granaty w „Cafe ;
Ciub“. To znowu gwardziści -

wykonując rozkaz swej partii
mścili śmierć 200 synów i có
rek narodu polskiego bestial­
sko rozstrzelanych na Pawla­
ku".

Sesja naukowa

IKKN

poświęcona
projektowi Konstytucji

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

WARSZAWA
W czasie sesji naukowej In­

stytutu Kształcenia Kadr Nau­
kowych przy KC PZPR, po­
święconej projektowi Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, toczyła się dyskusja
nad wygłoszonymi poprzednie­
go dnia referatami.

Dwudniowe, obrady sesji
podsumował rektor IKKN min.
Zygmunt Modzelewski. Stwier­
dził on, że sesja wykazała, jak
wielkie jest bogactwo proble­
mów naukowych, wlążących
się z treścią projektu Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, dokumentu o olbrzy­
miej wadze i olbrzymiej treści
politycznej j społecznej. Min.
Modzelewski podkreślił, że

projekt Konstytucji jest wyra­
zem dalszej głębokiej konsoli­
dacji władzy ludowej w Polsce,
wyrazem pogłębiającego się
demokratyzmu naszego ustro-

,lu.

O projekcie Konstytucji można by bardzo
dużo mówić i trudno jest wyczerpać jej
bogatą problematykę w krótkiej wypowiedzi.
Jako dyrektor poważnego zakładu awansowa­
ny na to stanowisko z robotnika chcialbym
tylko wskazać na kilka spraw, najbardziej
rzucających mi się w oczy, gdy myślę o pro­
jekcie Konstytucji.

Weźmy chociażby pod uwagę jak wiele i
jakie poważne zmiany przeszedł nasz zakład,
nasza załoga, jakie osiągnęliśmy zdobycze w

„Solvay‘u“ — rzeczy, które w skali krajowej konstytucja, bo ich były pieniądze!
rejestruje i uchwala nasza ludowa Konstytu­
cja.

Przed wojną jako ślusarz przyszedłem do
zakładów. Jakież były te stosunki tutaj? —

Przychodzący do pracy o ile się do niej dosta­
wał, szedł najpierw do firm budowlanych zna­
nych dobrze nam panów Doboszyńskiego i
Szuraka. Tam był wyśledzony dobrze i „spra­
wdzony" czy jest dość uległy i spokojny, czy
nie przysporzy kłopotów panom kapitalistom.
Jeżeli próba wypadła dobrze, po kilku miesią­
cach, przechodził dopiero do Właściwej fabry­
ki. Awanse — o, te nie zdarzały się robotni­
kom. Awansować mógł przeważnie tylko szpi­
cel kapitalistów, łamistrajk. Inni pracowali
szczęśliwi, że mogą robić, — 5 dni w tygodniu,
gdyż więcej, pracy nie było. O urządzeniach
socjalnych — głucho było. O lekarzu — gdzież
tam! Robotnikowi rękę urwała maszyna to

położyli go na portierni albo w laboratorium,
gdzie czekał godzinami na pogotowie. Po zasil
ki chorobowe — od urzędu do urzędu trzeba
było wędrować. Jakiś udział we władzy, w

prawach, bo przecież była konstytucja — nie
dla robotnika. Za to kto inny już dbał o to,

żeby, mieć władzę w rękach. A miał ją ten,
który miał pieniądze.

Fabryka była własnością spółki, przeważnie
ż belgijskich kapitalistów złożonej. Do rady
nadzorczej wchodzili panowie: minister Za­
leski i minister Strasburger, którzy za „u-

dział w posiedzeniach" rady brali sobie po 16

tys. złotych co rok! Ale kapitał wiedział, że

opłaci się dać takim panom ten ochłap ze zy­
sków płynących z uciemiężenia robotnika, aby
ciągle „ręka rękę myła". O, umieli oni wydu­
szać złoto z ludzkiej krwawicy! Dla nich była

Dziś skończyło się to wszystko. Popatrzmy
tylko jakie zmiany zaszły u nas to zakładzie.

Pracę mają wszyscy. Zdolni — awansują.
W samym tylko naszym zakładzie duża część
ludzi na kierowniczych stanowiskach to awan­
sowani robotnicy, nie licząc tych co wyrośli
u nas i odeszli do aparatu partyjnego, do

innych miejscowości. W fabryce jest stały
lekarz, mamy przychodnię lekarską i ambula­
torium dentystyczne. Matki pracujące zosta­
wiają swe dzieci w przedszkolu, jest świetlica,
jest kino na miejscu. Każdy ma prawo do ży­
cia, do rozwoju, do opieki lekarskiej, do god­
nego odpoczynku. Robotnicy od nas zasiadają
w sądach jako ławnicy. Mamy przedstawicieli
w MRN, PRN i WRN ■— w terenowych orga­
nach władzy ludowej.

Skąd to wszystko się wzięło? Przyszło z

nadejściem władzy ludowej, która wyzwoliła
robotnika, otwarła przed nim szerokie hory­
zonty, dała mu chleb i władzę. Czyż może być
ktoś uczciwy, kto nie witałby z entuzjazmem
artykułów Konstytucji gwarantujących klasie

robotniczej i całemu narodorci trwałość tych
wspaniałych zdobyczy?

Na pewno nie!
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W oparciu o braterską pomoc ZSRR
naród polski buduje szczęśliwszy przyszłość
wnosi swój wkład w dzieło światowego pokoju —

na straży którego stoi zahartowana w bojach z faszyzmem
Armia Radziecka

PfSSfKÓMfśgttie tf-wtimsłra obrotttf naroloiyej ggfi. broni Whbijfhwt Korcstfca
Jak już podawaliśmy w dniu 22 bm w przededniu XXXIV rocznicy powstania

Armii Radzieckiej odbyła się w sali Teatru Polskiego w Warszawie uroczysta aka­
demia zorganizowana przez Główny Zarząd Polityczny Wojska Polskiego. Na akade­
mii referat na temat pełnej chwały 34-letniej historii Armii Radzieckej — wygło­
sił szef Sztabu Generalnego WP., wiceminister obrony narodowej gen. broni —

Władysław Korczyc.
Streszczenie referatu podajemy poniżej:

Naród polski i jego Siły
Zbrojne obchodzą w dńiu

dzisiejszym wraz z narodami

wielkiego Związku Radzieckie­
go, wraz z całą postępową
ludzkością radosne święto 34

rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej.

Setki milionów ludzi na obu

półkulach kierują swoje na­
dzieje i najlepsze swoje uczu­
cia ku Temu, który wraz z

Leninem tę armię wolności 1

pokoju budował i wychował,
który tchnął w nią szlachetne
idee partii bolszewików, któ­
ry zaszczepił jej męstwo swe­
go bolszewickiego ducha i ge-
nialność swej nauki wojennej,
który prowadzi ją pod sztan­
darem wolności narodów 1

obrony pokoju — kierują swo­
je nadzieje i uczucia ku Wiel­
kiemu Stalinowi.

Ze szczególnym uczuciem
wita święto Armii Radzieckiej
naród polski, który tak wiele

jej zawdzięcza. Od pierwszych
chwil istnienia Armii Radziec­
kiej jej bohaterskie walki, to­
czone w obronie Rewolucji Pa­
ździernikowej, były jednocze­
śnie walkami, które broniły
prawa narodu polskiego do

samoistnego życia.
W okresie, który dziś prze­

żywamy, a który znamionuje
wzrost. napięcia międzynarodo­
wego, wywołany zaciekłym dą­
żeniem imperialistów amery­
kańskich do narzucenia świa­
tu swojego krwawego pano­
wania — samo istnienie potęż­
nej Armii Radzieckiej stano­
wi podstawowy czynnik o-

brony pokoju i krzyżuje plany
ludobójców amerykańsko-hitle-
rowskich. W dobie, kiedy na

obu półkulach globu szerzy
się potężny ruch antyimperla-
listyczny, obejmujący setki mi­
lionów ludzi, kiedy już trzecia
część ludzkości podpisała Apel
pokoju, będący moralnym wy­
rokiem na podżegaczy wojen­
nych — łatwo pojąć, z jakim
uczuciem ludzkość, łaknąca
trwałego -.pokoju, patrzy na

armię, która pokoju broni ca­
łą swoją wypróbowaną i nie-
żwalćzoną potęgą. Toteż na

całym świeeie ludzie pracy i

postępu, ludzie miłujący po­
kój nazywają Armię Radziec­
ką — Armią Obrony Pokoju.

Ludowe Wojsko Polskie jest
dumne, że powstało do życia
dzięki pomocy i na wzór wiel­
kiej armii kraju socjalizmu, że
u jej boku przeszło chwalebny
szlak bojów z hitlerowskim na­
jeźdźcą o wolność Polski i klę­
skę faszyzmu.

Ludowe Wojsko Polskie jest
dumne, że uczy się od Armii

Radzieckiej sztuki bicia na­
pastnika, że uczy się na wzo­
rach i przykładach tej najpo­
tężniejszej pod względem woj­
skowym i Ideologicznym armii
świata.

Wielka misja wyzwoleńcza
narodu radzieckiego i jego sił

zbrojnych, która zakończona
została całkowitym zwycięst­
wem nad faszystowskimi
Niemcami i imperialistyczną
Japonią — przyniosła ocale­
nie od faszyzmu hitlerowskie­

go i militaryzmu japońskiego
narodom całego świata.

W gigantycznym starciu

zbrojnym między siłami socja­
lizmu a siłami imperializmu —

zwyciężył radziecki ustrój spo­
łeczny, zwyciężyło państwo ra­
dzieckie, które okazało się lep­
szą formą organizacji społe­
czeństwa, aniżeli jakikolwiek
inny ustrój społeczny. Potęż­
nym źródłem siły i potęgi
Związku Radzieckiego jest je­
dność moralno-polltyczna ludzi
radzieckich skupionych wokół

wielkiej Partii Bolszewików,
przyjaźń narodów ZSRR, ży­
ciodajny patriotyzm radziecki.

Armia takiego narodu, świa­
doma swoich celów, przepojo­
na głęboką miłością socjalisty­
cznej ojczyzny, stanowi nie­
zwyciężoną siłę.

W trudnych latach wojny
na czele Armii Radzieckiej stał
Generalissimus Stalin. On zje­
dnoczył wysiłki frontu i zaple­
cza — natchnął siły zbrojne do
wielkich, bohaterskich czynów.
Wielki Wódz, strateg i orga­
nizator zwycięstw —Towarzysz
Stalin — stworzył przodującą
radziecką naukę wojenną. Wy­
chowana przez Tow. Stalina

plejada wspaniałych dowód­
ców mistrzowsko wprowadzała
w życie stalinowskie plany roz­
gromienia wroga. Naród polski
jest dumny,'że wśród nich był
również syn ludu warszawskie­
go Marszałek Polski Konstanty
Rokossowski.

Pierwsze podwaliny przodu­
jącej radzieckiej nauki wojen­
nej stworzone zostały już na

frontach wojny domowej, znaj­
dując swój wyraz w słynnych
stalinowskich operacjach wo­
jennych tego okresu.

Zostały one głęboko udos­
konalone i rozwinięte w okre­
sie między pierwszą a drugą
wojną światową, kiedy rozmai­
te „szkoły" burżuazyjne miota­
ły się wśród typowych dla ar­
mii imperialistycznych sprze­
czności, usiłując wynaleźć re­
ceptę na wojnę błyskawiczną,
wojnę „za naciśnięciem guzi­
ka", wojnę, w której decydu­
jącą rolę miały odegrać raz

czołgi, innym razem znów lot­
nictwo, a Jeszcze innym —-

środki chemiczne.

Wtedy właśnie Towarzysz
Stalin formułuje historyczną
tezę naukową o maszynowym
okresie wojen, o nowym chara­
kterze tych wojen, w których
na frontach, ciągnących się na

przestrzeni tysięcy kilometrów
blorą udział wielomilionowe
armie, wyposażone w najnowo­
cześniejszy sprzęt techniczny.
Wojny te ciągną się długo i

są walką całych państw 1 naro­
dów, starciem ich sił ekonomi­
cznych i moralnych.

Z tego wniosku Towarzysza
Stalina wypływają nowe pra­
wa prowadzenia tych wojen, a

podstawą zwycięstwa staje się
czynnik ekonomiczny 1. moral­
ny.

Towarzysz Stalin rozwinął i

podniósł na niezwykle wysoki
poziom radziecką sztukę wo­
jenną, określając rolę i miej­
sce różnych rodzajów wojsk

w wojnie współczesnej oraz za­
sady jej prowadzenia. Towa­
rzysz Stalin określił stosunek
i wzajemną zależność strategii,
taktyki i sztuki operacyjnej.

Jeszcze w toku drugiej woj­
ny światowej w listopadzie
1944 roku powiedział Tow. Sta­
lin: „Wygranie wojny nie o-

znacza jeszcze zapewnienia na­
rodom trwałego pokoju i nie­
zawodnego bezpieczeństwa w

przyszłości. Zadanie polega nie
tylko na tym, żeby wygrać
wojnę, lecz również na tym,
ażeby uniemożliwić wszczęcie
nowej agresji 1 nowej wojny".

W ciągu lat powojennych
Związek Radziecki czyni wszy­
stko, aby zrealizować to zada­
nie postawione przez Tow. Sta­
lina. Wielki kraj socjalizmu, bu

dujący z powodzeniem komu­
nizm, pragnie pokoju i na sza­
lę obrony pokoju kładzie całą
swą rosnącą z miesiąca na mie­
siąc potęgę.

Naród, który w ciągu ostat­
nich czterech lat podwoił
przedwojenny poziom produk­
cji przemysłowej, naród, któ­
ry buduje gigantyczne budo­
wle komunizmu, przeobrażają­
ce przyrodę i życie ludzi, o-

twierające catej ludzkości bez­
mierne horyzonty rozwoju i

szczęścia — taki naród nie

pragnie wojny. Ale też naród
ten ma czego bronić i wie, że
broni zdobyczy, idei i spraw,
które stały się własnością całej
postępowej ludzkości, bo wskazu

ją jej drogę w przyszłość. I na­
ród ten ma potężne 1 nieprze-
ścignione środki obrony swoich

historycznych osiągnięć, po­
siada swoją Armię Radziecką,
czujnie strzegącą pokoju, u-

zbrojoną w najnowocześniejszy
sprzęt bojowy, zdolną w razie

potrzeby spotkać napastnika w

pełnym uzbrojeniu i pogrucho­
tać mu stos pacierzowy.

W oparciu o braterską przy­
jaźń i pomoc wielkiego kraju
radzieckiego naród polski wno­
si swój wkład w wielkie dzie­
ło obrony pokoju, budując po­
tęgę swojej ojczyzny oraz swą
lepszą i szczęśliwszą przysz­
łość.

Wyrazem i odzwierciedle­
niem historycznych osiągnięć
naszego narodu jest projekt
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Unaocznił on każdemu czło­
wiekowi pracy to, do czego za­
częliśmy Już w Polsce przywy-
kać i co zwłaszcza dla młode­
go pokolenia stało się Chlebem

powszednim — unaocznił nam

ogrom przemian rewolucyj­
nych,' Jakich dokonał naród

polski, naród wyzwolonych ro­
botników, chłopów pracują­
cych i inteligencji.

Projekt Konstytucji unaocz­
nił nam jednocześnie, komu za­
wdzięczamy te nasze osiągnię­
cia. Unaocznił nam jeszcze raz

wyzwoleńczą rolę Armii Ra­
dzieckiej. Unaocznił nam je­
szcze raz, że tylko w oparciu
o pomoc, przyjaźń i przykład
Związku Radzieckiego rozkwi­
tnąć mogły wspaniałe talenty
organizacyjne 1 twórćze ludu

polskiego, jego pracowitość i

ofiarność, Jego wynalazczość 1

pomysłowość, jego rozmach

twórczy i męstwo w budowle

nowego życia, w walce z wro­
giem klasowym, w tworzeniu
zrębów socjalizmu.

I dlatego święcąc rocznicę
bratniej Armii Radzieckiej w

okresie, kiedy trwa ogólnona­
rodowa dyskusja nad projek­
tem naszej Ludowej Konstytu­
cji, naród polski tym serdecz­
niej i z tym żywszą wdzięczno­
ścią zwraca się myślą 1 uczu­
ciem ku tej sile, której za­
wdzięczamy to co najdroższe:
wolność Ojczyzny 1 wolność
człowieka pracy w Ojczyźnie.

34 rocznicę Armii Radziec­
kiej obchodzimy w sytuacji
gorączkowych przygotowań Im­
perialistów amerykańskich do

nowej wojny.
Widać politykom i genera­

łom amerykańskim śnią się
laury bitych generałów armii

hitlerowskiej 1 bitych genera­
łów armii kwantuńsklej.

Imperialistom amerykańskim
nie pomogą ani wyciągnięci ze

śmietnika historii generałowie
hitlerowscy, ani samuraje Ja­
pońscy ani „bohater" kompro­
mitującej porażki w Ardenacb

generał Eisenhower, którego
przed klęską ratować rausiała

styczniowa ofensywa Armii

Radzieckiej.
Narody świata nie chcą woj­

ny imperialistycznej.
Na Dalekim 1 Bliskim

Wschodzie szerzy się 1 nara­
sta walka ludów kolonialnych
o wolność, przeciwko panowa­
niu imperialistów, przeciwko
ich planom wojennym.

W Niemczech zachodnich
rośnie potężna fala strajków 1

manifestacji przeciwko remlli-

taryzacjl.
W całej Europie groźną fa­

lą podnosi się gniew ludu prze­
ciwko odbudowie Wehrmachtu
— tego żandarma Europy,, sie­
pacza na kapitalistycznej o-

broży.
Na całym świeeie narody

miłujące wolność łączą się w

zorganizowanych szeregach
wielkiego obozu pokoju, które­
mu przewodzi potężny Zwią­
zek Radziecki. Narody świata,
pomne wskazań wielkiego Nau­
czyciela i Wodza postępowej
ludzkości, coraz śmielej i sze­
rzej ujmują sprawę obrony po­
koju w swoje ręce.

Na straży pokoju stoi potę­
żna Armia Radziecka. U jej
boku niezłomnie stoi nasze lu­
dowe Wojsko Polskie pod do­
wództwem bohaterskiego po­
gromcy hitlerowców — Mar­
szałka Konstantego Rokossow­
skiego.

Siły pokoju są silniejsze niż

siły wojny i potrafią narzucić
im swoją wolę. Siły pokoju po­
trafią pokrzyżować ludobójcze
plany kliki bankierów amery­
kańskich i ich najemników w

Europie i w Azji.
Niech żyje Armia Radziec­

ka — armia wyzwolenia naro­
dów, armia obrony pokoju!

Niech żyje przyjaźń polsko-
radziecka i wieczyste brater­
stwo broni Armii Radzieckiej
i Wojska Polskiego!

Niech żyje przywódca naro­
du polskiego w walce o pokój
i socjalizm — Prezydent Bole­
sław Bierut!

Niech żyje wódz postępowej
ludzkości. Chorąży Światowego
Pokoju — Wielki Stalin!

„Izwiestia"
o projekcie

Konstytucji
Polskiej

Rzeczypospolitej
Ludowej

MOSKWA
W korespondencji własnejW korespondencji własnej z

Warszawy pt. „Karta wielkich

zdobyczy" pióra M. Jarowoja
dziennik „Izwiestia" pisze o

ogólnonarodowej dyskusji nad

projektem Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Podkreślając, że dyskusja

Newą jstwGrna zbrodnia agresorów amerykańskich

Interwenci użyli
broni bakteriologicznej

przeciw wojskom
i ludności cywilnej Korei

Stanowczy protest min. spraw zagranicznych
Koreańskiej Republiki Ludowej Pak-Hen jena

Wzywamy cały naród

aby odrzucił rokowania
które wiązałyby kraj

z polityką wojny i agresji
opeiycyjnych partii w Maksyta

NOWY JORK

Największe partie opozycyjne w Meksy­
ku opublikowały wspólne oświadczenie, w

którym protestują przeciwko toczącym się
obecnie między Meksykiem a Stanami

Zjednoczonymi rokowaniom woj'skowym.
Celem tych rokowań — stwierdza oświad­
czenie — jest zawarcie układu wojskowe­
go tzn. ostateczne związanie naszego kraju
z polityką wojny. Naród nasz występuje
przeciwko układowi o „pomocy wojsko­
wej". Układ taki w obecnych warunkach
byłby sprzeczny z interesami pokoju, był­
by ciosem, zadanym bezpieczeństwu mię­
dzynarodowemu i naruszyłby suweren­
ność i niezależność narodową naszego kra­
ju.

PEKIN

Rozgłośnia pheniańska ogłosiła w dniu 22 lutego oświadczenie mini,
stra spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokatycz-
nej Pak Hen-jena w sprawne użycia przez interwentów amerykańskich
broni bakteriologicznej w Korei.

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej — stwierdza
minister Pak Hen-jen — wystosował w dniu 9 maja 1951 do ONZ sta­
nowczy protest przeciwko używaniu przez interwentów amerykańskich

bakteriologicznej broni w woj­
nie przeciwko narodowi kore­
ańskiemu.

Mimo to agresorzy amery­
kańscy w początkach bieżące­
go roku użyli ponownie broni

bakteriologicznej. Dopuścili się
oni znów ciężkiej zbrodni prze­
ciwko ludzkości i naruszyli

reańskiego, ażeby zrealizować

swój plan przekształcenia Ko­
rei w strategiczną bazę Sta­
nów Zjednoczonych.

Zbrodnie te świadczą o tym,
że imperializm amerykański
jest wrogiem nie tylko naro­
du koreańskiego, lecz także
miłujących pokój narodów ca-

brutalnie prawo mlędzynarodo-
'

lego, świata. Wszystkie naro-

we.
' ’ *-•-* -

*
.......

Według dokładnych danych
znajdujących się w posiadaniu
dowództwa koreańskiej armii lu

dowej i ochotników chińskich,
lotnictwo amerykańskie zrzuca

systematycznie od 28 stycznia
br. na pozycje naszych wojsk
1 na zapleczu tych wojsk zna­
czne ilości zakażonych owadów
w celu wywołania epidemii
wśród naszych wojsk i koreań­
skiej ludności cywilnej.

Owady zrzucone przez sa­
moloty amerykańskie zostały
poddane badaniom bakteriolo­
gicznym i skonstatowano, że

były one zakażone zarazkami
dżumy, cholery i Innych cho­
rób zakaźnych.

Stanowi to niezbity dowód,
że wojska nieprzyjacielskie u-

żywają planowo broni bakte­
riologicznej w celu masowej
zagłady zarówno żołnierzy 1
oficerów wojsk ludowych jak
i cywilnej ludności koreań-

sklej.
Na polecenie rządu Koreań­

skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej 1 w imieniu na­
rodu koreańskiego zakładam
stanowczy protest przeciwko
tym zbrodniom.

Imperialiści amerykańscy
sprowokowali agresywną woj­
nę w Korei a obecnie stosują
broń bakteriologiczną w celu

masowej zagłady narodu ko-

dy świata powinny wiedzieć,
że wojna bakteriologiczna,
którą prowadzą obecnie impe­
rialiści amerykańscy w Korei

była od dawna przygotowywa­
na. „Oddział wojny chemicz-

no-bakteriologicznej" działa­
jący przy sztabie amerykań­
skich sił zbrojnych przygoto­
wał 16 rodzajów broni bakte­
riologicznej, przeznaczonych
do masowej zagłady ludności.
W marcu 1951 r. do portu
Wonsan przybył amerykański
statek desantowy nr 1091
pod dowództwem generała Sa-
mesa. Ną pokład tego statku
zabrano koreańskich i chiń­
skich Jeńców wojennych, po
czym statek odpłynął i zarzu­
cił kotwicę koło wyspy Kocz-
żedo. Na pokładzie tego stat­
ku przeprowadzono zbrodnicze

eksperymenty z bronią bakte­
riologiczną na koreańskich i
chińskich jeńcach wojennych.

Do współpracy przy tych
zbrodniczych doświadczeniach

Imperialiści amerykańscy wclą
gnęli japońskich Izbrodniarzy
wojennych Wakamatsu Judzl-
ro, Kitano Masadżo 1 Sio Si-
ro. 2 lutego 1950 r. rząd ra­
dziecki zażądał wytoczenia
tym zbrodniarzom wojennym
procesu przed międzynarodo­
wym trybunałem wojskowym,
jako winnych przygotowywa­
nia i prowadzenia wojny bak­
teriologicznej.

Jest Więc rzeczą dowiedzio­
ną, że amerykańscy imperiali­
ści wykorzystują japońskich
militarystów i przestępców wo

jennych dla realizacji swych
zbrodniczych planów całkowi­
tej zagłady narodu koreańskie­
go. Jednakże, mimo wysiłków
imperialistów amerykańskich
ten zbrodniczy spisek nie od-

socjaldemokratycznej, aby
Adenauera.

„Należy zwołać kongres
nadzwyczajny SPD pod ha­
słem walki z remilitaryzacją"
—■stwierdzają oni w rezolucji.

.Rezolucja wyraża następnie
niesie skutku.’ Zaborcze plany i solidarność^z okręgową konfe-

imperialistów amerykańskich'
zakończą się całkowitym fia­
skiem a sami agresorzy będą
przeklęci przez wszystkie na­
rody. Naród koreański wraz

ze wszystkimi innymi naroda­
mi będzie nadal walczył prze­
ciwko potwornym zbrodniom

imperialistów amerykańskich,
którzy nie szanują żadnych
praw ani norm moralnych.

f Zakładając stanowczy pro-
nad projektem Konstytucji o- , t przeciwko nowej zbrodni

sze: „Aprobując projekt no- : —- stosowaniu w Korei broni

wej Konstytucji masy pracu- i bakteriologicznej — stwierdza
i w zakończeniu minister Pak

; Hen-jen — wzywam narody
| świata, ażeby zażądały położę-
i nla kresu zbrodniom lnterwen-
! tów i pociągnięcia do odpo-
: wiedzialności mlędzynarodo-
‘

wej sprawców stosowania ■bro-

jące Polski podkreślają, że la­
ta, . które upłynęły od chwili
wyzwolenia Polski przez Ar­
mię Radziecką były okresem
utrwalenia suwerenności pań­
stwa ludowo-demokratyczne­
go, które stało się poważnym
czynnikiem w walce o pokój .

1 przyjaźń między narodami".' ni bakteriologicznej.

f

Robotnicy
fabryki Renault
protestują przeciwto

zwalnianiu z pracy
PARYŻ

Robotnicy zakładów Re­
nault kontynuują akcję pro
testacyjną przeciwko zwol­
nieniu z pracy 300 ich to­
warzyszy za udział w straj­
ku dnia 12 lutego br.
Wśród zwolnionych znajdu­
ją się bohaterowie ruchu o-

poru oraz robotnicy, którzy
przeszło 20 lat pracują w

tych zakładach,
W różnych oddziałach

fabryki odbyło się w piątek
10 wieców protestacyj-
aych. Walka robotników
zakładów Renault jest po­
pierana przez masy pracu­
jące całego okręgu pary­
skiego.

Mimo terroru Adenauera

lndnośćTrizonii nie zaprzestaje walki
przeciwko remilitaryzacji

Nlemiec-aEcacIaodniclB
BERLIN

Opór ludności zachodnio- niemieckiej przeciwko remi­
litaryzacji połączony z kampanią na rzecz zawarcia tra­
ktatu pokojowego nie ustaje, mimo że Adenauer forsu­
je swą politykę wszelkimi środkami przemocy.

Socjaldemokratyczni mężowie zaufania wszystkich
zakładów pracy Darmstatu uchwalili jednomyślnie re­
zolucję, w której domagają się od kierownictwa partii

przeciwstawiło się planom

rencją SPD w Essen, na któ­
rej zażądano podjęcia poza­
parlamentarnych form walki
w celu obalenia rządu Ade-
nauera.

Stanowcze „Nie“ przeciwko
remilitaryzacji padło na kon­
ferencji rad zakładowych me­
talowców w Rheydt (Nadre­
nia), której uczestnicy przyłą­
czyli się do znanych uchwał

antyremilitaryzacyjnych 900
tysięcy związkowców bawar­
skich. Analogiczną rezolucję
przyjęło kierownictwo związ­
ków zawodowych okręgu Hof.

W liście do komitetu wyko­
nawczego SFZZ, przewodni­
czący Wolnych Niemieckich
Związków Zawodowych — Her
bert Warnke stwierdza, .że o-

becny rozwój wypadków w

Niemczech Zachodnich, nace­
chowany z jednej strony po­
stępującą remilitaryzacją, a z

drugiej wzmożonym oporem
mas pracujących, wymaga od

Chodzi o działania wojen­
ne poza granicami kontynen­
tu. Udział Meksyku w konfli­
kcie wojennym byłby nie tyl­
ko sprzeczny z pokojowymi
tradycjami naszego narodu,
lecz niewątpliwie spowodo­
wałby ruinę naszej gospodar­
ki. Poważne zagadnienia —

'głosi oświadczenie — dotyczą­
ce naszego narodu muszą być
rozwiązywane nie za jego ple­
cami, lecz zgodnie z najgoręt­
szymi pragnieniami naszej lu­
dności...

Gorąco wzywamy cały na­
ród, aby energicznie i zdecy­
dowanie wyraził swą wolę po­
koju, by odrzucił rokowania

wojskowe, które prowadzi się
z przedstawicielami obcego
mocarstwa w tajemnicy przed
naszym narodem.

Nasi ludzie, nasze zasoby
nie mogą być wykorzystywa­
ne dla celów wojennych,
sprzecznych z postępem, z nie­
zależnością Meksyku. Będzie­
my działali jednomyślnie i nie

dopuścimy, aby nasz naród

zmuszony był przelewać swą
krew na wojnie, której nie
chce.

robotników całego świata zwró
cenią bacznej uwagi na Niem­
cy zachodnie. Należy — pisze
Herbert Warnke — jeszcze
bardziej niż dotychczas rozwi­
nąć akcję międzynarodowej so

lidarności związkowców prze­
ciwko remilitaryzacji Trizonii.

Bawarski minister finansów
Friedrich Zietch wypowiedział
się wobec przedstawicieli kół

gospodarczych Górnej Frań-
konii przeciwko kontynuowa­
niu polityki remilitaryzacji.

W obliczu antynarodowej
.polityki Bonn, doszło do zje­
dnoczenia czynnych w Darm-
stacie studenckich, kobiecych
i obywatelskich „grup akcji"
przeciwko remilitaryzacji. Wy
chodząca w Essen gazeta
„Volkszeitung“ stwierdza, że

Jedność akcji winna doprowa­
dzić do położenia kresu ade-

nauerowskiej polityce wojny.
Jednocześnie do Bonn na­

pływają coraz bardziej stanów
cze żądania poparcia inicjaty­
wy rządu NRD w sprawie
przyśpieszenia zawarcia trak­
tatu pokojowego.

Porozmawiajmy
o plugastwie. A więc o

Janie Kowalewskim, zawodowym dwój-
karzu, sanacyjnym przedwojennym sze­
fie równie plugawe] jak on organizacji

— Ozonu.
W Paryżu toczy się dziwny proces —-

oskarżeni oskarżają. Renaud de Jouvenel i
Andre Wurmser postępowi publicyści fran­
cuscy, zostali oskarżeni o Zniesławienie przez
bandę szpiegów i zdrajców. Plugastwo poczu­
ło się dotknięte na swym „honorze", gdyż
Renaud de Jouvenel w książce p. t.: „Między­
narodówka zdrajców" napisał słowa prawdy.

Ale proces przyjął dla „oskarżycieli" nieo­
czekiwany obrót. Oskarżeni wydobyli na

światło dzienne sprawki, które parę lat temu

nawet we Francji, tak przecież wyrozumiałej
wobec kolaboracjonistów, zakwalifikowałyby
„oskarżycieli" na dłuższy pobyt w więzieniu.
Okazuje się, że tak czuły na punkcie swego
„honoru" pułkownik Kowalewski nie od wczo­
raj współpracował z hitlerowskim wywiadem.
Okazuje się, że głównym jego zajęciem pod­
czas ostatniej wojny było wydawanie w ręce
gestapo patriotów polskich i francuskich.

Okazuje się, że przebywając w Lizbonie u-

trzymywał stały
’ kontakt z gestapowcami,

działającymi na terenie Francji.
Wczoraj wisiał u klamki hitlerowców. Dziś

powtarza tę czynność u klamki amerykań­
skich imperialistów. Jego biblią jest zdrada,
jego zawodem jest szpiegostwo. Jednym sło­
wem — lokaj o skrwawionych łapach.

Zdrajcy
Nawet reakcyjna prasa francuska podkre­

śla, że od pierwszego dnia procesu Kowalew­
ski i jego koleżkowie cynicznie się uśmiecha­
ją. Czują się pewnie. Wiedzą bowiem, iż są
w kraju rządzonym przez ludzi, którzy sprzy­
mierzają się ze śmiertelnymi wrogami Fran­

cji, którzy przykładają rękę do odbudowy
hitlerowskiego Wehrmachtu, którzy rezygnu­
ją z własnej armii narodowej i wystawiają
ojczyznę swoją na sztych hitlerowskiego im­
perializmu, szczerzącego kły na Alzację i Lo­
taryngię.

Przy pomocy tych właśnie ludzi rządowi
francuskiemu udało Się przeforsować w Zgro­
madzeniu Narodowym wniosek w sprawie
utworzenia t. zw- armii europejskiej, to zna­
czy takiej armii, której trzonem ma być hi­
tlerowski Wehrmacht, w której francuski,
belgijski, czy włoski piechur ma słuchać
rozkazów hitlerowskich i amerykańskich ofi­
cerów. Większością 40-tu głosów reakcyjne
Zgromadzenie Narodowe udzieliło swego
błogosławieństwa odradzającemu się Wehr­
machtowi.

W Londynie i Lizbonie

A tymczasem w Londynie przy jednym
stole obradowali ministrowie spraw za­

granicznych USA, W. Brytanii, Francji oraz

we własnej osobie Herr Adenauer. „Kanclerz
— pisze z goryczą reakcyjny dziennik francu­
ski — nie miał powodów krępować się w wy­
suwaniu żądań... Obecnie nadmiar śmiałości
niemieckiej przekracza ramy wyobraźni fran­
cuskiej".

Tematem obrad londyńskich było ściślej­
sze związanie Niemiec zachodnich z blokiem

atlantyckim oraz sprawa wypuszczenia na

wolność blisko 1000 hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych, którzy są, zważywszy na ich
kwalifikacje, wymarzonym materiałem na

kadry dla ,,armii europejskiej". W Londynie
znów wyszły na jaw sprzeczności pomiędzy
imperialistycznymi partnerami. Francuski mi­
nister spraw zagranicznych Schuman, wije się
niczym piskorz. Z jednej strony znajduje się
pod obstrzałem francuskiej opinii publicznej,

z drugiej strony jest naciskany przez Wa­
szyngton, który popiera coraz bardziej wygó­
rowane żądania Adenauera. Faktem jest, że
do tzw. jedności pomiędzy agresorami jest o-

becnie w chwili rozpoczęcia obrad lizbońskiej
sesji Rady Atlantyckiej co najmniej równie
daleko jak trzy miesiące temu na sesji rzym­
skiej, jak sześć miesięcy temu na sesji ottaw-

skiej.
Tematem lizbońskiego spotkania agreso­

rów jest sprawa „armii europejskiej" oraz

wkładu finansowego poszczególnych krajów
atlantyckich w dzieło przygotowania trzeciej
wojny światowej. Miejsce obrad, przyznać
trzeba, zostało doskonale wybrane. Rządzona
przez faszystów Portugalia jest idealną meli­
ną dla zbrodniarzy, spiskujących przeciwko
pokojowi. Wystarczy wspomnieć, że policja
portugalska otrzymała .rozkaz ostrego strze­
lania do ludzi, którzy "by demonstrowali w

jakikolwiek sposób swe wrogie stanowisko
wobec paktu atlantyckiego.

Ani wata, ani plany,
ani przemówienia

Agresorzy targują się między sobą. Niczym
złodzieje patrzą sobie na łapy. Niczym lokaje
ubiegają się o łaski amerykańskich mocodaw­
ców. Zgodni są co do jednego: chcą hitlerow­
skiego Wehrmachtu. Chcieć Wehrmachtu, to

chcieć utrwalenia rozbicia Niemiec. Wiedzą
oni dobrze, że pokojowe na zasadach demo­
kratycznych przeprowadzone zjednoczenie
Niemiec przekreśliłoby ich plany przekształ­
cenia Nramieo zachodnich w kuźnię trzeciej
wojny światowej i zapędzenia młodzieży za­
chodu i-niemieckiej do szeregów atlantyc­
kich. Dlatego też czynią wszystko, by utrzy­
mać rozbicie Niemiec. Dlatego też w 7 lat po
zakończeniu wojny nie chcą nawet słyszeć o

zawarciu traktatu pokojowego z Niemcami.
Przed 10 dniami rząd Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej wystosował do rządów
czterech mocarstw noty, w sprawie jak naj­
szybszego zawarcia traktatu pokojowego z

Niemcami, traktatu, którego podstawą byłoby
rozbrojenie Niemiec po wsze czasy. Rząd
ZSRR na notę odpowiedział, wyrażając prze­
konanie, iż „...zawarcie traktatu pokojowego
z Niemcami, zgodnie z uchwałami poczdam­
skimi i z udziałem Niemiec jest rzeczą ko­
nieczną i sprawą niecierpiącą zwłoki", iż

„odpowiada to interesom wszystkich miłują­
cych pokój narodów Europy".

Omawiając ostatnie posunięcia przedstawi­
cieli bloku atlantyckiego, reakcyjny dziennik

angielski „Manchester Guardian" stwierdza
z rozbrajającą szczerością, że wygląda na to,
iż ministrowie atlantyccy „zatkali sobie uszy
watą". W jakim celu? Czyżby zbytnia wrażli­
wość na dźwięki? Nie. Po prostu nie chcą
słyszeć tego, co mówią narody. „Nastroje we

Francji nie wróżą niczego dobrego dla pla­
nów armii europejskiej" — z łezką w.oku

pisał ostatnio paryski korespondent amery­
kańskiego pisma „Christian Science Monitor".
Nie inaczej przedstawia się sprawa z nastro­
jami w Niemczech zachodnich i we wszyst­
kich krajach atlantyckich.

Nie pozostaje nic innego, jak przyznać ra­
cję organowi amerykańskich monopolistów
„New York Times", któremu gorycz dyktuje
słowa trzeźwości, że dla realizacji amerykań-
sko-bonnskich planów „potrzeba nie tylko taj­
nych planów i przemówień Eisenhowera, ale
także poparcia ze strony opinii publicznej".
Właśnie l

Ossaaśel i ob&sdssi®?

Francuscy agenci amerykańskiego imperia­
lizmu przeżyli kilka gorących dni. Zaczęło się

od tego, że ogromna większość deputowanych,
w obawie przed reakcją opinii publicznej, pod
presją własnych wyborców, bardzo krytycz-

• nie oceniła wniosek rządowy. Ale grupa naj­
gorliwszych lokai Waszyngtonu rozwinęła
niezwykle gorączkową działalność. W niewy­
jaśnionych jeszcze okolicznościach sfabryko­
wana została tzw. londyńska depesza fran­
cuskiej agencji prasowej AFP w sprawie rze­
komego udzielenia Francji przez Waszyngton
i Londyn gwarancji przeciwko niebezpieczeń­
stwu odrodzenia militaryzmu hiemieckiego.
Depesza okazała się później najzwyklejszym
oszustwem, ale jakby z nieba spadła deputo­
wanym socjaldemokratycznym. Zapomniaw­
szy o swych demagogicznych wystąpieniach
sprzed kilku dni, poparli wniosek rządowy
i tym samym zadecydowali o jego lo_sie.

Raz jeszcze okazało się, że w decydujących
chwilach Waszyngton może liczyć na SFIO-

partię zdrady narodowej. O prawdziwym
obliczu jej przywódców jakże wymownie
świadczy fakt, iż kierownictwo postanowiło
pociągnąć do odpowiedzialności partyjnej 20

deputowanych SFIO, którzy w ostatniej chwi­
li postanowili wstrzymać się od glosowania
i wr ten chociażby sposób nie przykładać rę­
ki do przeforsowania antynarocłowego wnio­
sku rządu Faure‘a.

Fakt, że z taką trudnością przyszło rzą­
dowi francuskiemu uzyskać mizerną więk­
szość głosów, stanowi najlepszą ilustrację do
słów przywódcy Komunistycznej Partii Fran­
cji, Duclos, który w czasie ostatnich obrad
Komitetu Centralnego oświadczył: „Widzimy,
że otwiera się przed nami perspektywa
prawdziwego kryzysu polityki amerykańskiej
we Francji“(
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Każdy członek grupy partyjnej -

bojownikiem o sprawę Partii
Lud czuje, że go boli, nie

zna tylko lekarstwa" —

pisali sto kilkanaście lat
temu chłopi, członkowie Gro­
mady Grudziąż w swej dekla­
racji. Jak wszystkim pismom
„Ludu Polskiego zawiązane­
go w gromady", przyświecała
jej myśl społecznej reformy.
Byłym żołnierzom listopado­
wego powstania, gotowym bić

się „za ojczyznę bez panów 1

w której na przyszłość panów
żadnych już nie będzie", śni­
ły się obrazy, zakrawające wó
wczas na nieziszczalne marze­
nie.

Czym bowiem, jeżeli nie

mirażem, zdawał się być po­
rządek, w którym „pracowi­
tość będzie uważana za cnotę
obywatelską?" Czym, jeżeli
nie wizją, ustrój społeczny, w

którym „nie będzie nikt zawi­
sły głodem od drugiego"?
Czym, jeżeli nie utopią, ustrój
polityczny, w którym u wła­
dzy znajdzie się „z ludu przez
lud wybrany, pod ludu ciągłą
kontrolą zostający, przed lu­
dem odpowiedzialny, żadnego
od ludu odrębnego Interesu

nie mający rząd"?
I stało się, że RZECZYWI­

STOŚĆ przeszła wyobraźnię
prostych ludzi z gromad Gru­
dziąż, Humań i Praga, że w

tekście już nie uniwersału,
manifestu czy deklaracji, lecz

ogłoszonego w dniu 27 stycz­
nia 1952 r. projektu Konsty­
tucji, nad którą radzi cały na­
ród znalazła się zasada umoc­

„Jest nas dwadzieścia milionów, powstańmy ra­
zem jak mąż jeden, a potęgi naszej żadna nie prze­
może, siła, będzie nam wolność, jakiej dotąd nie było
na ziemi, wywalczymy sobie skład społeczeństwa, w

którym każden podług zasług i zdolności z dóbr ziem­
skich będzie mógł użytkować, a przywilej żaden i pod
żadnym kształtem mieć nie będzie miejsca, w którym
każden Polak znajdzie zabezpieczenie dla siebie, żony
i dzieci swoich, w którym upośledzony od przyrodze­
nia na ciele lub no, duszy, znajdzie bez upokorzenia
nieochybną pomoc całego społeczeństwa, w którym
ziemia dzisiaj przez włościan warunkowo tylko po­
siadana, stanie się bezwarunkową ich własnością,
ustaną- czynsze, pańszczyzny i wszelkie tym podobne
należyt-ości bez żadnego wynagrodzenia, a poświęcenie
się sprawie narodowej z bronią w ręku będzie wy­
nagrodzone ziemią z dóbr narodowych".

'J astanawiające Jest podję-
cie ważkich zagadnień na­

tury społecznej i odnoszące
się do nich sformułowania.
Ale głównie 1 realnie o rewo-

lucyjności głoszonego przez
Manifest programu reformy
stanowiło uwłaszczenie chło­
pów bez odszkodowania dzie­
dziców. Była to reforma RE­
WOLUCYJNA, pomimo iż —

wcale nie przypadkowo —

przemilczano sprawę gruntów
folwarcznych i nadzielenia zle

mią bezrolnych i małorolnych
poza tymi, którzy wezmą u-

dział w powstaniu. Wszakże
samo uwłaszczenie bez żadne­
go wynagrodzenia, w zestawie
nlu z_patriarchalno-feudalnym
ustrojem wsi, z pańszczyzną,
robociznami, daninami, z pań­
ską jurysdykcją, zwierzchnoś­
cią w sprawach podatków i re

kruta, z nadużyciami i samo­
wolą dworu i czeredy jego o-

flojalistów z kijami i batami
— BYŁO AGRARNĄ REWO­
LUCJĄ.

Iskra padała na arsenały
pełne prochu. Zarówno w Ga­
licji, jak w królestwie, a na­
wet zaborze pruskim, pomimo
dokonywanej tam reformy, Ist­
niały podówczas możliwości

1-ozpętania wojny chłopskiej,
która mogła rozgorzeć 1 dopro
wadzić do przewrotu, pochło­
nąć monarchie Romancwych,
Habsburgów i Hohenzoller­
nów. Cała bowiem Europa by­
ła podówczas Jakby wulkanem,
w którego kraterze wzbierała
lawa. Władcy siedzieli na bar­
dzo niepewnych tronach i roz­
porządzali niewielką siłą. Cia­
sne formy despotii trzeszczały
od naporu kwestii robotniczej
na zachodzie, kwestii chłop­
skiej w centrum i na wscho-,
dzie, zagadnienia narodowego
i dążeń politycznych burżuazji.
Najsłabszym ogniwem roz­
chwianego systemu 1 kolebką
powszechnego pożaru mogła
okazać się Polska.

Fakt, że wydarzenia poto­
czyły się inną koleją nie zmie
niał istoty rzeczy, która też
znalazła współcześnie należy­
tą ocenę u najbardziej miaro­
dajnych znawców i rzeczni­
ków rewolucyjnego ruchu:

„Wśród Polaków — pisali Ka­
rol Marks 1 Fryderyk Engels
— komuniści popierają partię,
która rewolucję agrarną uwa­
ża za warunek wyzwolenia na­
rodowego, tę samą partię, któ
ra wywołała powstanie krako­
wskie 1846 roku".

„Jest to pierwsza rewolucja
socjalna, która się otwarcie

objawia na horyzoncie pols­
kim" -*■mówił na obchodzie

u
■św

niona trwalej niż w spiżu-
„W POLSKIEJ RZECZYPO­
SPOLITEJ LUDOWEJ WŁA­
DZA NALEŻY DO LUDU

PRACUJĄCEGO MIAST I

WSP‘.

W ciągu stu kilkunastu lat
lud poznał bowiem 1 zastoso­
wał lekarstwo. W epoce Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej dokonał jak uczy tow. Sta­
lin „ustanowienia władzy klasy
najbardziej rewolucyjnej ze

wszystkich klas uciskanych".
Nie przyszło to za sprawą

cudu. „W suchych na pozór
artykułach projektu Konstytu­
cji zawarty jest w Istocie ogól­
ny wynik 1 bilans wiekowej
historii walk klasowych 1 wy­
zwoleńczych polskich mas lu­
dowych...", stwierdził Prezy­
dent Bolesław Bierut w swym
przemówieniu, wprowadzają­
cym projekt na tory dyskusji
ogólnonarodowej.

Jedna karta tych dziejów
zapisana została w Krakowie,
w 1846 roku.

Doniosłość wydarzeń kra­
kowskich (22 lutego do 3 mar

ca) Jest wielka. Ich program
zawierał się w Manifeście Rzą
du Narodowego Rzeczypospo­
litej Polskiej, utworzonego w

domu pod Krzysztoforaml. Ma

nlfest w stanowczy sposób
wiązał sprawę niepodległości
7 gruntowną przebudową spo­
łeczną. Oto najistotniejsza
część głośnego dokumentu kra

kowskiego, za który Kraków

znalazł się w tekście „Manife­
stu Komunistycznego";

w drugą jej rocznicę Joachim
Lelewel.

„Ludzie, którzy stall na eze

Ie krakowskiego ruchu rewo­
lucyjnego, byli głęboko prze­
świadczeni, ie tylko demokra­
tyczna Polska może być nie­
podległa, a demokracja pols­
ka nie była możliwa bez znie­
sienia praw feudalnych, bez
ruchu agrarnego, który przei­
stoczyłby chłopów pańszczyź­
nianych w wolnych posiada­
czy, w posiadaczy nowożyt­
nych" — stwierdzał na tymże
obchodzie Marks.

Do kogo odnosi się ta po­
chwała Marksa, kto w sa­
mej rzeczy stał na czele kra­

kowskiego ruchu rewolucyjną
go — to zagadnienie osobne.

Historyczny dramat roku
1846 sprowadza się do kilku

pierwszych odsłon. Osoby dra
matu nie zdołały rozwinąć w

pełni działania, a wraz z nim

programów , które kształtują
się w ogniu rewolucji, blorą
pożywkę z życia, podlegają
Jego próbie 1 pod Jej wpły­
wem przemożnym się krystali­
zują. Choć nie brakło mate­
riału na Marata czy zgoła Ba-
beufa a nawet zarysowały się
ich profile i pierwsze kontury
zderzenia, które nieuchronnie
muslało nastąpić pomiędzy
szlachecko - mieszczańskim a

plebejsklm kierunkiem ruchu,
rozwinięta walka politycznych
grup nie zdołała dojść do wy­
razu. Walka tak doniosła dla-
‘świadomości myśli społecznej,
zanim osiągnie ona czystość 1

jasność kryształu. Jak gdyby
niedokończone zostały żywoty
ludzi zakrojonych na większą
miarę.

Wypatrując prekursorów
idei wyzwoleńczej, wlążących
niepodległość narodową i e-

mancypację społeczną w nie­
rozerwalną całość, natrafiamy
na Edwarda Dembowskiego.
ON, a nie Jan Tyszkowski,
dyktator z dni krakowskich,
faktycznie zaś manekin szla­
checko - mieszczańskiego kie­
runku, GÓRUJE NAD SPRA­
WAMI I LUDŹMI POWSTA­
NIA. Jego to myśl społeczna
biegnie niejednokrotnie tora­
mi ideologii „Ludu Polskie­
go"

Trybun chłopów, szedł po­
między nich, Jak pomiędzy
rzemieślników i górników i
trafiał do nich poglądami,_$i-
łą przekonania 1 porywającym
słowem. Nie zbaczał z wytknlę
tej drogi. Gdy chłopi w powla
tach zachodniej Galicji, dyszą
cy nienawiścią dc panów za

ucisk 1 krzywdy, za długo­
trwale piekło poddaństwa,
skierowani przez przewrotną

administrację austriacką po­
szli przeciwko powstańcom,
Dembowski w „Dzienniku Rzą
dowym Rzeczypospolitej Pols­
kiej", niezachwiany w swej
postawie, pisał trafiając cel­
nie w sedno rzeczy: „Lud ma

iść za eks-szlachtą do boju,
kiedy ona mu nie ogłasza spo­
łecznej rewolucji, nie umiejąc
jej głosić, lub nie chcąc".

Rozumiał Dembowski, że

dla tej rewolucji społecznej
nie dość jest znieść pańszczy­
znę i uwłaszczyć chłopa, lecz

trzeba nadto nadzielić ziemią
bezrolnych. „Tych, którzy
gruntów nie posiadają — pa­
robków, komorników — a

szczególniej walczących w sze

regach Rzeczypospolitej". Wy
raźnie odmiennie, aniżeli w

Manifeście napisał to Dem­
bowski w odezwie „do wszyst­
kich Polaków umiejących czy­
tać", noszącej podpis dyktato­
ra i jego. Zapowiadał utworze

nie warsztatów narodowych
dla rzemieślników. Założył
„klub rewolucyjny polski",
mając niewątpliwie na oku u-

tworzenle 1 ideową konsoli­
dację politycznej grupy.

Przywódca plebejskiego
skrzydła wprzód w szeregach
spisku, kolejno zaś w powsta­
niu, Dembowski i jego kieru­
nek nadali rewolucji akcenty,
które uzasadniły opinię En­
gelsa o Krakowie w 1846 ro­
ku: „Każdy krok poczyniony
nosił cechy tej śmiałości de­
mokratycznej, powiedziałbym
prawie proletariackiej, która

ma tylko swą nędzę do strace­
nia, a całą ojczyznę, cały świat

do zdobycia".
Taki siew nie pozostawał

bez plonu. Już podczas rewo­
lucji poszli z nią chłopi Cho­
chołowa, górnicy z Wieliczki

1 Sierszy, młodzież rzemieśl­
nicza i czeladnicy w Krako­
wie. W oddziałach powstań­
czych w okręgu krakowskim

nie brakło chłopów. „Nieroz-
wlnięty jeszcze żywioł rewolu

cyjny", jak Ich określił En­
gels, tuż po upadku krakows­
kiego ruchu dojrzewał szybko.
Chłopi odmawiali powszech­
nie wychodzenia do pracy na

pańskim, organizowali uniten-

cję, opierali się rozkazom rzą­
dowym, stawiali opór oddzia­
łom wojskowym, podejmowali
z nimi walkę. Urósł ponad gło
wę tarnowskiemu staroście Ja
kób Szela 1 kontrolując obszar

kilku mil kwadratowych, spę­
dzał sen z oczu austriackiej
biurokracji. „Teraz chłop sta­
je się groźny" (Jetzt wlrd der

Bauer furchtbar) — czytamy
w jej poufnych relacjach z

wiosny 1846 roku.

Żywiołowa siła klasowa od­
najdywała ścieżki wiodące na

WŁAŚCIWĄ DROGĘ WAL­
KI.

♦
V akres spraw, od których

rewolucyjnego rozwiąza­
nia zawisło wyzwolenie, roz­
szerzył się z czasem niepo­
miernie, z agrarnych na prze­
mysłowe, z chłopskich na ro­
botnicze. W ośrodkach prole­
tariatu wezbrały siły, które

podjęły walkę 1 doprowadziły
ją do zwycięstwa.

W księdze tych walk ostat­
ni, rozstrzygający rozdział po
wstał na naszych oczach i po-

zostaje pod znakiem sojuszu
ludu pracującego miast 1 wsi.

Tym większe, istotnie granicz
ne Jest znaczenie dziejowe kra

kowsklej rewolucji lutowej,
które Lelewel upatrywał w

objęciu przez lud roli czyn­
nej i określającej treść histo­
rycznych wydarzeń. „Odtąd
— zapowiadał — żadne powsta
nie w Polsce nie może się o-

bejść bez ludu, najdzielniej­
sze będzie to, które sam lud

rozpocznle, któremu nada po­
pęd i kierunek".

Dziś, gdy najdzielniejsze
powstanie ludowe, dokonane z

śmiałością proletariacką, do­
prowadziło do tego, że naród

wczytuje się w projekt ustawy
zasadniczej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — republi
ki ludu pracującego, wspom­
nienie rewolucji krakowskiej
jest WIĘCEJ niż spełnieniem
rocznicowej powinności.

Wynika ono z czci, należ­
nej trwale każdej pozycji w

bilansie walk wyzwoleńczych,
które wzniosły Rzeczpospolitą
Ludową i litera po literze skła

dały się na słowa artykułów
Jej Konstytucji.

Wskazaliśmy już w po­
przednich artykułach
na najistotniejsze bra
ki w pracy partyjnej

jednej z grup w Fabryce Lo­
komotyw. Wskazaliśmy też na

drogi przezwyciężenia tych
braków. Podsumujmy: droga
do dobrej pracy całego kolek­
tywu wiedzie przez dobrą pra­
cę i postawę każdego członka
Partii. Pomówmy więc o

kształtowaniu, postawy członka
Partii w grupie partyjnej.

Tow. Malik stale opuszczał
zebrania partyjne, masówki,
narady. Doraźne uwagi i na­
pomnienia organizatora nie od

nosiły pożądanego skutku.
Wówczas tow. Langwerski za­
prosił po pracy Malika i po­
rozmawiał sobie z nim szcze­
rze, serdecznie, jak towarzysz
z towarzyszem. Malik tłuma­
czył, że mieszka w Żarkach o

kilka kilometrów od Chrzano­
wa, dojeżdża autobusem i każ­
de pozostanie po pracy unie­
możliwiało by mu „złapanie"
autobusu i skazywało , by
na chodzenie piechotą do
mu.

Langwerski sięgnął do

mięci i na przykładach poka­
zał Malikowi jakimi byli, są i

być powinni członkowie Par
til. Padły nazwiska: Waryń­
ski, Dzierżyński, Buczek. No

wotko, Świerczewski — a o-

bok nazwisk ich bohaterskie,
pełne oddania dla sprawy lu­
du, sylwetki. „I ty jesteś człon
kiem tej wielkiej Partii,

go
do­

pa-

Ustawa o nowym systemie kontraktacji I obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych utrzymuje na­
dal w mocy dotychczasowe przywileje związane z kontraktacją zawartą na I półrocze 1952 roku. Je.
dncczeinie zaś zwierzęta rzeźne dostarczane na punkt skupu w ramach tej kontraktacji są zaliczane na

poczet obowiązkowych dostaw. Nazdjąciu: Klasyfikator punktu skupu GS w Grodzisku Wielkopolskim
Edward Perz przyjmuje sztukę bekonową dostarczoną przez irednlo rolnego chłopa Kazimierza Wojcie­
chowskiego z gromady Albertcwo. Sztuka ta zostanie zaliczona na poczet obowiązkowych dostaw.

DO AKCJI WfomiUlŁ

sprawę kontraktacji roślinDZiŚ
0

brąz wsi zmienia się
nie tylko przez to (je­
śli weźmiemy przemia­
ny w technice produk­

cji rolnej), że pojawia się tra­
ktor, że slewnlk wypiera za­
rzuconą na ramię płachtę z

ziarnem, a młocarnia — cep: że

stosowanie nawozów stało się
Już, a używanie ziarna selek­
cyjnego staje się powszech­
ne... — nie tylko dlatego, iż

chłopi mogą sobie stawiać le­
psze domy, że budowane są
nowe szkoły, organizowane
świetlice, zakładane bibliote­
ki. Ale wielką zmianą, wkra­
czającą nawet na szachowni­
cę pól Indywidualnych, jest
również rozszerzający się wa­
chlarz roślin uprawnych. Wa­
żna to zmiana i z punktu wi­
dzenia gospodarki narodo­
wej, i dla podniesienia docho­
dowości gospodarstw chłop­
skich.

Marla Ciwińska z LIPNICY

WIELKIEJ w pow. nowosąde­
ckim mówiła na zebraniu gro­
madzkim, że uprawa lnu w u-

biegłym roku niezbyt jej się
powiodła.

— „Było za sucho, i tak ja­
kem sobie obliczyła, wydatki
i wartość pracy - niewiele by­
ły mniejsze od tego, com uzy­
skała za zbiór...". No, i co?
Ob. Ciwińska zraziła się do u-

prawy lnu? Bynajmniej.
— To jednak nic, bo ta­

ka susza zdarza się rzad­
ko, i skoro w 51 nie ponio­
słam straty, to w 52 na pew­
no będę miała ładny dochód
w gotówce, a nadto otrzvmam

Po kilku dniac.n
i poprosił Lan-

aby spowodował
go na inną lżej-

której ludzie ci życie oddali,
czy nie uważasz, że twoje tłu­
maczenia nie są godne członka

takiej Partii"?

Odpowiedzi nie było, ale od

tego czasu Malik chodzi stale
na zebrania.

Tow. Chrzan dostał trud­
niejszą pracę zawodową. Jakoś
mu nie szło,
załamał się
gwersklego,
przesunięcie
szą prącę. Grupowy najpierw
przekonał go, że miejsce jego
— członka Partii, jest tam

gdzie najtrudniej, gdzie po­
trzebny jest partyjny hart 1

oddąnie sprawie, a następnie,
sam przez kilka dni dopoma­
gał mu w pracy. Obecnie
Chrzan wykonuje każdą zleco­
ną przez majstra robotę, jest
przodownikiem pracy.

Malik i Chrzan poprawili
się to prawda — ale towarzy­
sze Proszek, Nowak i inni da­
lej opuszczali część zebrań.

Dlaczego? Między innymi
dlatego, bo rozmowa z Mali­
kiem 1 Chrzanem nie odbyła
się na zebraniu grupy, z u-

działem wszystkich członków,
dlatego, bo nie stała się prze­
życiem politycznym, bodźcem

politycznym dla całej grupy,
lecz tylko dla dwóch jej człon­
ków.

Tak więc kształtować po­
stawę członka Partii winna ca­
ła grupa. Cała grupa winna

wychowywać towarzyszy. W

materiały (tj tekstylia należne

dostawcom lnu, przyp. red.).
To jest dobre, że państwo za­
chęca. nas do uprawy lnu i że

możemy go kontraktować.

Bo przy samym życie i zie­
mniakach w takim Nowosąde-
cklem — „bieda z nędzą". Bo
1 miechowski chłop przy swo­
ich wzrastających potrzebach
„nie pojedzie" na samej psze­
nicy

'
— toteż nauczył się Już

uprawiać rzepak 1 inne wyso-
korentowne rośliny przemysło­
we. Uprawa ta wymaga na­
kładów. —- Jak zapewnić ich

opłacalność, jak — Jeśli nie

przez zawarcie umowy z naj­
bardziej „murowanym" od­
biorcą jakim Jest państwo?
Gdy kontraktacja przynosi
nadto zaliczki, przydziały na­
wozów 1 nasion — aktyw wiej­
ski, rozporządza w akcji u-

śwladamiającej w tej dziedzi­
nie, całym arsenałem argu­
mentów.

Kontraktacja roślin, wyma­
ga oczywiście, również wysił­
ku organizacyjnego.

— Długo( zastanawialiśmy
się nad tym — mówił sołtys
gromady WOJNICZ (pow. brze

ski) ob. Zając — jakie u-

prawy zaproponować poszcze-
gólnym chłopom. Mamy do za­
kontraktowania aż 10 różnych
rodzajów upraw. Są pewne
trudności: np. nie pd razu

daje się przekonać chłopów
do uprawy maku i cebuli. Wy­
jaśnia się korzyści, uprzystęp­
nia się zrozumienie metod u-

prawy. Nie trzymamy też pod
korcem argumentów politycz­
nych, przedstawiamy znacze­
nie kontraktacji dla całokształ
tu gospodarki narodowej, dla

zaopatrzenia klasy robotniczej'.
I to — gdy chodzi o chłopów
pracujących — zawsze się li­
daje.

Że istotnie udaje się dowo-

ten sposób w coraz większej
mierze każdy członek Partii
stawać się będzie bojownikiem
o jej sprawę, o sprawę naro­
du.

*

Omówmy na koniec Jeszcze

jedno zagadnienie — pracę z

młodzieżą — rezerwą Partii.

Praca z młodzieżą
W brygadzie jest sporo mło

dych robotników, jest kilku

ZMP-owców, nie ma natomiast
koła ZMP. Przez dłuższy czas

młodzi pozostawali bez Jakiej­
kolwiek opieki. W konsekwen­
cji część z nich ulegała wro­
gim wpływom, źle pracowała,
opuszczała dniówki, wałęsała
się po fabryce, a po robocie
— piła wódkę i urządzała a-

wantury. Rej wodzili młodzi

chłopcy Szpila i Oleś.

Dopiero, gdy miarka się
przebrała, gdy tow. Langwer-
ski zorientował się, że nie obej­
dzie się bez ingerencji grupy
partyjnej, postanowił działać.
Zwołał zebranie brygady, prze
mówił do robotników, wyja­
śnił, że taki stan wpływa uje­
mnie na produkcję i zapropo­
nował, by każdy z wykwalifi­
kowanych, wziął pod opiekę
jednego młodego robotnika.
Po krótkiej dyskusji, zebrani

zgodzili się. I tak np.
Kaszuba i Trzcionkowski wzię­
li pod opiekę Olesia 1 Szpilę,
tow. Plac „otrzymał" Woźnia­
ka. Langwerski wpłynął jesz­

dzą liczne przykłady z oma- nie

wlanej wsi. Jan Mleczko pod­
pisał nie tylko proponowany
mu do zakontraktowania ob­
szar 5 arów cebuli, ale nadto

umowę na 10 arów ziemnia­
ków jadalnych.

— Bo 1 czemuż nie kontrak­
tować — powiada. — Dla pań­
stwa to ważne, a 1 warunki

korzystne: cena dobra, nawo­
zy są, a obszar objęty kon­
traktacją zostaje wydzielony z

planowego skupu.
Jan Słupski mówił nam:

— W roku ubiegłym kon­
traktowałem owies, wykonałem
umowę w 130 proc, i dobrze
na tym wyszedłem, kontraktu­
ję więc 1 w tym roku. Chcę
przecież zarazem dać przykład
Innym.

Jest w Wojniczu jeszcze 1
wielu innych chłopów, którzy
do kontraktacji odnoszą się z

całym zrozumieniem. Kiedy ak­
tyw gromadzki robi swoją ro­
botę, przykłady takie nie po-
zostają odosobnione. Kontrak­
tacja „idzie"!

Napisaliśmy wyżej, że przy
kontraktacji roślin trzeba nie

tylko pracy uświadamiającej,
ale 1 roboty organizacyjnej,
polegającej przede wszystkim
na odpowiednim zagospodaro­
waniu poszczególnymi rodza­
jami upraw. Ipne nadają się
dla gospodarstw większych,
inne dla mniejszych.

Otóż w KUROWIE (pow.
bocheński) sołtys 1 prezes
ZSCh puścili akcję na żywioł.
Rezultat był taki, że najbogat­
si chłopi „zabrali" sobie upra­
wy najbardziej opłacalne a

stosunkowo najmniej wymaga­
jące pracy (jak ziemniaki i
burak cukrowy), pozostawiając
dla małorolnych i części śred­
niorolnych wyłącznie len, wa­
rzywa, mak i kukurydze. Cl

cze na administrację,
zorganizowała szkolenie
dowe i przydzieliła wyróżnia­
jącym się młodym robotnikom
ubrania robocze.

Czy sytuacja zmieniła się?
Zmieniła się. Wacławek, Woź­
niak, i inni pracują l,eplej,
ale... ale w dniach kiedy prze­
bywaliśmy w „Fabloku", z

„niewiadomych" przyczyn w

pracy nie było ani Szpili ani
Olesia.

Dlaczego poprawa była nie­
zupełna i nietrwała? Po pier­
wsze dlatego, że cała sprawa
była nieprzemyślana 1 nieprzy­
gotowana, po drugie, że zwę­
żono Ją do spraw produkcji,
po trzecie dlatego, że nie prze
myślano form stałej politycz­
nej walki o młodzież.

A czy nie było by lepiej 1

pożyteczniej dla sprawy gdy­
by załatwiono ją w sposób na­
stępujący:

...Organizator zwołuje na­
radę grupy partyjnej. Na­
świetla sprawę młodych z bry­
gady, Jako nierozerwalną
część sprawy całej młodzieży
w całym kraju. Wyjaśnia, że

praca nad politycznym wycho­
waniem młodzieży jest jed­
nym z podstawowych, aktual­
nych zadań Partii. Pokazuje
na przykładach Jak wróg wy­
korzystuje nasz — często wy­
stępujący — brak zaintereso­
wania młodzieżą. Wyjaśnia,
że młodzież to budowniczowie

socjalizmu, że młodzież to

część planu produkcyjnego
brygady 1 „Fabloku". Następ­
nie — dyskusja. Padają wnio­
ski: — zorganizować koło

ZMP, przewodnictwo oddać
.młodemu towarzyszowi Mosto-
wlkowl i uczynić go odpowie­
dzialnym przed grupą za pra­
cę koła, — cała młodzież bry­
gady w szeregi ZMP, — gru­
pa partyjna obejmuje stałe

która
zawo-

wielkiej pomocy
dla osadników na

Na Ziemiach Zachodnich

przygotowuje się gospodarstwa
dia nowych osadników rolnych

Dzięki
Państwa
Ziemiach Zachodnich, zostało

odbudowanych tysiące znisz­
czonych w czasie działań wo­
jennych zagród wiejskich. U-
możliwiło to osadnikom szyb­
kie zagospodarowanie się i

rozwinięcie produkcji rolnej.
Obecnie7 rady narodowe odbu­
dowują pozostałe jeszcze za­
grody, aby przekazać je wraz

z gospodarstwami rodzinom

ćMopskim - które przybędą z

dali co prawda za wygra­
ną i przeprowadzili pewne po­
prawki do rozdziału planu kon

traktacji w gromadzie. Nie

jest on jednak 1 obecnie cał­
kowicie słuszny. Gromadzka

organizacja partyjna z tow.

S. Jochymem na czele winna

przeanalizować przebieg kon­
traktacji roślin w Kurowie i o-

statecznie przyczynić się do

usunięcia skutków dotychcza­
sowego jej zaniedbania przez
pozostały aktyw gromady!

*

W wielu gminach naszego
województwa, akcja kontrak­
tacji roślin przebiega na ogół
pomyślnie. Są Jednak jeszcze
takie gminy, jak gmina Ku­
rów, gdzie kontraktacja roślin

przebiega żywiołowo i jest po­
ważnie zaniedbana, brak bo­
wiem tam należytej organiza­
cji akcji, brak pracy wyja-
śniająco-agitacyjnej wśród

chłopów. W gminach takich
nasz aktyw partyjny i społe­
czny winien nadrobić te bra­
ki, wyjaśniając chłopom ko­
rzyści płynące z kontraktacji
i zachęcając ich do rozszerza­
nia upraw i zawierania umów.

Chodzi o to, by każdy chłop
wiedział, że otrzymuje opła­
calne ceny, jest zaopatrzony
w nawozy, nasiona, może uzy­
skać kredyt (zaliczkę), może

korzystać z pomocy agrotech­
nicznej. Daiej — idzie o to,
by każdy chłop zdawał sobie

sprawę, że produkuje dla prze­
mysłu, -dla miasta, na zaopa­
trzenie klasy robotniczej —

wzmacniając tak bardzo dla
siebie korzystną formę spójni
między miastem i wsią, dając
dowód zrozumienia potrzeb
ludowego państwa i podnosząc
zarazem przychodowość swo­
jej gospodarki.

.W. Brzegowy

po naradzie

organizowa-
wysuniętych

wszystkich

szefostwo nad młodzieżą —

specjalną polityczną opiekę
nad Szpilą i Olesiem powierza
się najbardziej uświadomionym
towarzyszom Żemle i Melani-
kowi: — zwołać naradę gru­
py związkowej, zreferować ca­
łość sprawy, zaproponować a-

by każdy z robotników przyjął
odpowiedzialność za proleta­
riackie i zawodowe wychowa­
nie chłopców — wyłonić gru-
pę robotników, która zbada
warunki bytowe i kulturalne

życia pozazakładowego mło­
dych robotników i zajmie się
ich poprawą. Tow. Langwer­
ski, natychmiast
przystępuje do
nia realizacji
wniosków przez
towarzyszy, przez wszystkich
członków brygady...

Tak powinno być — a tak
nie było.

A więc — ważnym odcin­
kiem działalności grupy par­
tyjnej stać się musi praca z

młodzieżą, praca, w której —

w myśl
bliżymy
źowców

my ich

szeregi.

uchwały KC — przy-
najlepszych młodzie-

do Partii, wychowa-
do wstąpienia w jej

«•

W cyklu artykułów omawia­
liśmy pracę grupy partyjnej,
zwracając uwagę na niektóre

tylko, najważniejsze jej zada­
nia. W chwili obecnej — gdy
toczy się w całym kraju ogól­
nonarodowa dyskusja nad pro­
jektem Konstytucji — wszyst­
kie ogniwa Partii muszą na

wysoki poziom podnieść całą
pracę agitacyjną. Grupa par­
tyjna — podstawowe ogniwo
organizacji zakładowej — mu­
si swoją codzienną pracą
wzmóc walkę o poziom, o ja­
kość pracy Partii.

B. T.

Innych dzielnic kraju. Prace

przy odbudowie zagród prze­
prowadza się w szybkim tem­
pie, tak, aby część gospo­
darstw można było oddać o-

sadnlkom jeszcze przed rozpo­
częciem tegorocznych wio­
sennych prac w polu.

Szybko odbudowuje się po­
zostałe zagrody w woj. ol­

sztyńskim. i•

Część z nich gotowa już
jest do przekazania osadni­
kom. Znajdują się one w wię­
kszości we wsiach zelektryfi­
kowanych 1 zradiofonizowa-

nych. Każda zagroda składa

się z 3—4-izbowego budynku
mieszkalnego i kompletu za­
budowań gospodarczych.

Odbudowuje się i remontu­
je zagrody w gospodarstwach,
przeznaczonych dla osiedleń­
ców również w Innych woje­
wództwach Ziem Zachodnich,
a przede wszystkim w kosza­
lińskim, szczecińskim 1 zielo­
nogórskim.

Sppra ilość wolnych gospo­
darstw znajduje się w pow.
Biskupiec woj. olsztyńskiego.
Chłopi, którzy objęli tu go­
spodarstwa poprzednio, przy
pomocy państwa, szybko się
zagospodarowali. Oto co mó­
wi jeden z osadników z gro­
mady Zawidy — Łazarz Ślą­
zak: „Ze swojej gospodarki
jestem zadowolony, bo jest,
bez porównania lepsza od go­
spodarki ojca we wsi Brzegi
w pow. Garwolin. Mam teraz

9 ha ziemi i dobre budynki.
Ziemia tu dobrze rodzi. —

W zeszłym roku buraki wyda­
ły mi 500 q z ha. Dziwię się,
że niektórzy chłopi w środko­
wych województwach kraju
wprost duszą się z rodzinami
na małych skrawkach ziemi, a

w naszym powiecie mogliby
objąć- od razu ładne gospo-
darkl.".

Poważne

osiągnięcia
dziewiarzy krakowskich
Na apel Otylii Czapli, przo­

dującej dziewiarki zakładów
sosnowieckich, która wezwała
do walki o tytuł najlepszego
w zawodzie, stanęła do współ­
zawodnictwa cała załoga od­
działu dziewiarni Krakowskich
Zakładów Przemysłu Dziewiar­
skiego.

Robotnice podjęły szereg
zobowiązań, zmierzających do

podwyższenia wydajności pra­
cy, najwyższego przekroczenia
ustalonych norm, polepszenia
jakości produkcji i zmniejsze­
nia iiości braków.

W okresie kilku miesięcy
wydajność pracy dziewiarzy
krakowskich wzrosła o około
7 proc. Dzienne i tygodniowe
plany produkcyjne są zawsze

wykonywane z nadwyżką. Pod­
wyższyła się również Jakość
nroduka.ll.,



Krakowska

Drukarnia Prasowa

zdobyła II miejsoe
w ogólnopolskim

współzawodnictwie

“Ł^rakowska Drukarnia Pra
•®^sowa zdobyła zaszczytne
II miejsce za IV kwartał
1951 r. w ogólnopolskim
współzawodnictwie między­
zakładowym w przemyśle
graficznym o tytuł „Najlep­
szego zakładu w Polsce".

Obszerniejsze sprawozda­
nie z akademii, urządzonej
z tej okazji w gmachu dru­
kami przy ul. Wielopole 1

zamieścimy w numerze ju­
trzejszym.

Redakcja „Gazety Krakow­
skiej" i Rada Zakładowa
RSW „Prasa" składają zało­
dze i dyrekcji Krakowskiej
Drukarni Prasowej serdecz­
ne gratulacje z okazji zdo­
bycia tak zaszczytnego miej­
sca we współzawodnictwie.

Społeczeństwo Krakowa

złożyło hołd

bohaterskim żołnierzom

Armii Radzieckiej
Wubiegłą sobotę cała Polska uroczyście obchodziła

34 rocznicę powstania Armii Radzieckiej. Społe­
czeństwo Krakowa pomne olbrzymich zasług tych, któ­
rzy przynieśli nam wyzwolenie narodowe i społeczne,
którzy ocalili miasto nasze i jego bogate zabytki kultury
przed planowanym przez okupanta zniszczeniem, w dzień

święta Armii Radzieckiej złożyło hołd pamięci bohaterów

poległych w walkach z najeźdźcą faszystowskim-
W godzinach wieczornych

ku grobom bohaterskich żoł­
nierzy radzieckich podążyły
delegacje z fabryk, zakładów
pracy, urzędów, szkół i jed­
nostek wojskowych. Przy
dźwiękach Międzynarodówki,
w migotliwym świetle zniczów
delegacje złożyły na grobach
wieńce i wiązanki kwiatów.

Po złożeniu wieńców ucze­
stnicy uroczystości udali się
do Teatru im. J. Słowackiego
na akademię-koncert poświę­
coną polsko-radzieckiemu, bra­
terstwu broni.

Na wstępie zabrał głos
przedstawiciel Wojska Pol­
skiego. Podkreślił on znacze­
nie i rolę, jaką odegrała Armia
Radziecka w tworzeniu się Lu­
dowego Wojska Polskięgo.
„Radzieccy żołnierze — po­
wiedział mówca — uczyli nas,

jak żyć 1 walczyć. Armia Ra­
dziecka jest dla nas wzońem,
przykładem 1 pomocą. Według
jej metod szkolimy dziś na­
szych żołnierzy. Na wzorach
Matrosowa i jemu podobnych,
na przykładzie Zoi Kosmbde-

miańskiej wychowujemy na­
szych ludzi. Bohaterstwo ludzi
radzieckich i radziecka sztuka

wojenna stanowią nieprzezwy­
ciężoną przeszkodę dla wszyst­
kich tych, którzy chcieiiby
rozpętać nową pożogę wo­
jenną".

Obecnym na sali przedsta­
wicielom Armii Radzieckiej
•wręczono wiązanki kwiatów.

Uroczystość przekształciła się
w spontaniczną owację na

cześć bohaterskiej Armii, i

jej genialnego wodza — Gene­
ralissimusa Stalina.

W bogatej części artystycz­
nej wystąpili soliści, chór, ba­
let i orkiestra okręgowego ze­
społu pieśni i tańca Wójska
dolskiego. Burzliwymi, długo
niemilknącymi oklaskami po­
witano wielką kompozycję mu­
zyczną Aleksandrowa — „Kan­
tata o Stalinie". Odzwiercie­
dleniem polsko - radzieckiego
braterstwa broni było wykona­
nie dwóch utworów — „Pieśni
o Armii Radzieckiej" i „Mar­
szu Pierwszego Korpusu", je­
dnego z pierwszych utworów

odrodzonego Wojska Polskie­
go. Wiersze Majakowskiego 1

poety-żołnlerza Lucjana Szen­
walda zakończyły, na wyso­
kim poziomie postawioną, część
artystyczną uroczystości.

(i. *-)

lVie podobna mówić o tym filarie bez
odwołania się do książki pod tym

samym tytułem. Na książce Mikołaja
Ostrowskiego wychowało się pokolenie
Młodej Gwardii. Książka ta pod wzglę­
dem popularności ma po dziś dzień
niewiele równych sobie w literaturze

radzieckiej.
iiFilm Dońskiego jest dziełem samo,

dzielnym. Obejmuje tylko to, co 0-
strowski zmieścił w pierwszej części
książki. Zmiany dokonane przez Doń­
skiego szły w kierunku uproszczenia
fabuły i silniejszego uwydatnienia kil­
ku postaci kosztem pominięcia innych.

Np. postać Wiktora Leszczyńskiego
od początku zarysowana jest w czar­
nych, zdecydowanie wrogich bolszewi­
kom sytuacjach. W powieści — dopie.
rb wydanie Pawki petiurowcom ukazu­
je sylwetę polityczną Wiktora. W fil­
mie Wiktor strzela do Pawki — czer-

wnoarmiejca. W książce Wiktor znika
na dalszych kartach powieści, w filmie
waha się czy współpracować z boisze-

Z ekranu

Reżyseria
Doński.

Muzyka —

Zdjęcia —

scenariusz

POLACY WYGRYWAJĄ

Piltki-FialiHlia
4:2

OSLO. W sobotę polscy ho­
keiści pokonali Finlandię 4:2

(2:2, 0:0, 2:0). Polacy prze­
wyższali Finów, ale zwycię­
stwo nie przyszło łatwo. Kuu-
sela uzyskał prowadzenie dla
Finów, wyrównał Wróbel. Za
chwilę ten sam Fin zdobył dru­
gą bramkę, ale wnet Gansiniec
zmusił bramkarza Finlandii do
kapitulacji. Druga tercja była
pokazem słabej gry Polaków7.
W trzeciej nasza przewaga od­
zwierciedliła się w uzyskaniu
2 bramek przez Skarżyńskiego
1 Lewackiego. *

W pozostałych spotkaniach
Szwecja pokonała Szwajcarię
5:2, Kanada Norwegię 11:2 i
USA Czechosłowację 6:3.

W biegu kobiet na 10 km

zwyciężyła Videman (Fin.)
41,40 przed Hietames (Fin.) i
Fantanen (Fin). Polki w tym
biegu nie startowały..

L.

B.

Szwarc.

Monastyrskl.

Komunikaty
Zarząd dzielnicowy LK — Krowo-

zawiadamia, że dnia 27 bm. o
e

drza

godz. 16,3o w świetlicy przy ul. Kar.

Bielickiej 51 odbędzie się nadzwyczaj­
ne zebranie przewodniczących Rad Ko-

. biecych wszystkich zakładów pracy

dzielnicy Krowodrza.

gj Zarząd dzielnicowy LK — Krowo­
drza zawiadamia, że dnia 26 bm. o

godz. 17 w świetlicy przy ul. Czarno­
wiejskiej 39 odbędzie się zebranie prze
wodniczących kól terenowych LK oraz

przewodniczących kó! LK przy blokach.
Z uwagi na ważność obrad obecność

bezwzględnie obowiązkowa.
We wtorek, dn. 26 bm. odbędzie

się w lokalu Zw. Literatów Polskich,
przy ul. Krupniczej 22 uroczysta aka­
demia ku czci zamordowanych przez
hitlerowców krakowskich wspóltwór.
ców PPR, literatów: Emila Dziedzica,
Ignacego Fika i Heleny Moskwianki.

Związek Literatów prosi o jak najlicz­
niejszy udział.
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Wikami. Dojrzewa dopiero w scenie po
rzucenia pociągu z transportem. W po.
wieści Artem od początku wie o co

■walczyć i jak walczyć. To on sprowa­
dza Żucbraja do miasta. W książce wą.
tek miłosny Pawki i Toni jest dużo

żywszy, przepojony na wstępie ironią,
a przy końcu gniewem prowadzącym do
zerwania.

Zmieniona została również kolejność
zdarzeń. W powieści (i tak też było
naprawdę) bolszewicy zaprowadzili już
Swą władzę z Szepietówce i założyli
tam organizację komsomolską, a po­
tem był dopiero najazd polskich ja-
śniepanów. W filmie jest mowa tyiko
o walce z Niemcami i o założeniu taj­
nej organizacji komsomolców pod o-

kupacją. .

Czy film zyskał na przesunięciach,
retuszach i uzupełnieniach? Na ogół
biorąc, tak. Np. scena w bufecie ostro
kreśli materialną sytuację Pawki i od
razu tłumaczy nam jego żywiołową
sympatię do bolszewików. Scena z Ar-
temem jest mocniejsza niż w powieści,
dlatego właśnie, że Artem przezwycię.
ża lęk i bierność. Zwróćmy uwagę
przy tym, że w filmie Artem zabija kon

wojenta, a w powieści robi to drugi
maszynista. Scena ostatnia tzn. żarów,
no skazanie na śmierć komsomolców

jak i atak bolszewików na Szepietów.
kę należy do najlepszych w filmie. Jest
w niej patos godnej postawy młodych
bojowników i niezwykły dynamizm zwy.
cięskiej akcji bolszewików, uwieńczo­
nej wyzwoleniem skazanych.

Leszczyński i Żuchraj w wydaniu fil­
mowym również zyskali. Scenariusz nie

mogąc operować wielu postaciami i wie
lu wątkami, gdyż przekroczyłoby to to.

ry normalnej taśmy, stworzy! typowe
postacie. Żuchraj jest jednak dużo peł­
niejszy i głębiej pokazany niż Le­
szczyński. Udało się również Dońskiemu

postawienie postaci niemieckich ofice.
rów i białogwardzistów (szczególnie w

scenie strajku na kolei).

Natomiast film zubożył wątek: Pawka
— Tonią. Za dużo w nim sentymenta­
lizmu, za mato prawdy życiowej. Zdję­
cia i muzyczna oprawa należą do nie­
nagannych osiągnięć filmu radzieckie­
go. Pierest-Pietrenko w roli Pawki u-

miał wyrazić zarówno jego dziecięcą
frasobliwość jak i energię, popartą
szybką, inteligentną orientacją. Za ma­
ło jednak (jest w nim zewnętrznej gbu.
rowatości, o której pisze Ostrowski.

Saga! w roli Żuchraja operuje skrom­
nymi środkami, ale wydobywa nimi du­
żo, szczególnie w scenie kiedy żąda od

chłopców wody i epizodzie kiedy uczy
Pawkę boksu. Dobrą robotę w drugo­
rzędnej roli wykazał Dunajewski jako
ttumacz-bialogwardzista.

Film ten został wyprodukowany w r.

1942. Data jego powstania odbiła się
niewątpliwie na koncepcji scenariusza.
Film bardziej, niż powieść, da się na­
wiązać do znanej książki Fadiejewa,

i opartej na działalności „Młodej Gwar-
! dii". Na przykładzie filmu „Jak Iiarto-
I wala się stal" widać najwspanialszą,

najbardziej twórczą cechę sztuki ra­
dzieckiej: to że jest ona budowniczym
życia, że pomaga walczyć ze złem spo.

'

łecznym 1 przezwyciężać je aż do
końca.

tt. Msriwtkl
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Teatry:
J. Słowackiego —

„Szczygli zaułek"

godz. 19.

Stary Teatr — nie­
czynny.

Rapsodyczny — „Eu

geniusz Oniegin",
godz. 19.15.

Teatr Groteska

nieczynny.

Młodego Widza —

„Warszawski wo­
dewil" — godz. 19.

Kolejarza — „Kra­
kowiacy i góra­
le" — godz. 19.

Kina:
Wolność:

wschodzi" — godz.
16, 18, 20.

Apollo: „Jak harto­
wała się stal" —

godz. 16, 18, 20.
Sztuka: „Tajna mi­

sja" — godz.
11; „Grzesznicy
hez winy", godz.
15.45, 18, 20,15.

Wanda: „Strój ga­
lowy", nadprogram
„Letnia Sparta­
kiada 1951“ —

godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia —

„Upadek Berlina"
I seria, godz. 15.30
17.30, 19.30 .

Warszawa: „Jedno­
dniowi milionerzy"
— godz. 16, 18, 20

Uciecha —

Chemik:

pańskie
— godz.

Dworcowe:

skach :

Azji",
rze“. — od
4 rano.

Nowa Huta:

pokoju" —

16, 18, 20.

„Słońce

nieczynne
„Wielko-
hulanki"
19.

: „W pla-
Środkowej

„Łyżwia-
16 do

„Dni
godz.

Pogotowie.
"Ratunkowe

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego 1. —

Telefony 222-22 i
211-12 udziela:

A) przez całą tło­
kę pomocy: 1. we

wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych
zachorzeniach; 2. w

przypadkach poło,
żniczych: B) w za­
chorzeniach dziecię­
cych (w godz. od 20
do 8).

Ambulatorium Po­
gotowia czynne jest
całą dobą.

Apteki:
Bynek Gl. 45, Dłu.

ga 4, Rakowicka 12,
Plac Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grze­
górzecka 9, Krakow­
ska 1, Bynek Pod­
górski 9.

Dyiur chi-

rurgiczny:
II Klinika Chirur­

giczna.

Gwardia Kraków—

Gwardia Kielce

15s5 w bekaie
W towarzyskim spotkaniu

pięściarskim zespół krakow­
skiej Gwardii pokonał wysoko
drużynę Gwardii kieleckiej w

stosunku 15:5.

Wyniki techniczne:

W wadze muszej Janicki
(Kr) przegrał przez k. o. w

drugiej rundzie z Szafrankiem

(Kieł).
W koguciej Wojtyslak (Kr)

wygrał przez poddanie się
przeciwnika w trzeciej rundzie
z Majkowskim (Kieł).

W piórkowej Kllnkosz (Kr>
dzierżąc przez wszystkie trzy
rundy przewagę punktową zwy­
ciężył jednogłośnie Purmana

(Klei).
W wadze lekkiej Brzeziński

(Kr) już W pierwszej rundzie

nokautuje Wiśniewskiego (Kiel­
ce).

W lekkopółśrednlęj Graf
(Kr) wypunktował Latkowskie­
go (Kieł).

W półśrednlej Chodorowski
wygrał przez t. k. o. z Kup-
sklm (Kieł).

W dublowanej wadze pół-
średniej Kraus (Kr) nie roz­
strzygnął walki z Lesiaklem

(Kieł).
W wadze lekkośrednlej Bo-

lesta (Kr) wygrał wysoko na

punkty z Zabłockim (Kieł).
W średniej Kraus (Kr) II

zwyciężył przez t. k. o. Jotejkę
(Kieł).

W wadze półciężkiej Ciołek
(K) przegrał Jednogłośnie z

Bąbalskim (Kieł).

Norwedzy triumfują w skokach w Oslo
Polacy: Wieczorek 24

Na kilka godzin przed roz­
poczęciem konkursu 150 tys.
osób zgromadziło się na trybu­
nach skoczni.

Skoki odbyły się na najtrud­
niejszej skoczni w Holmenkol-
len, która wymaga od narciarza

niezwykłej perfekcji techniki
•i kunsztu lotu. „Na Holmenkol-
len nie skacze się daleko, ale
skacze się bardzo trudno" —

mówi o tym narciarskie przy­
słowie norweskie. W Norwegii
udział w konkursie skoków na

Hólmenkollen uważany Jest za

największy zaszczyt. Do udzia­
łu w skokach na Holmenkollen
nie dopuszcza się każdego.

Faworytami konkursu byli
Norwedzy Bergman i Hoel.
Zagrozić im mógł jedynie Au­
striak Bradl, który jednak od­
pad! po pierwszym nieudanym
skoku.

Startowało 44 zawodników'
13 narodowości.

Start naszych zawodników

wypadł zadowalająco, niemniej
trzeba powiedzieć sobie, że nie

wykazali oni dostatecznego o-
• trzaskania w tak wielkich za­
wodach. Marusarz skakał sła­
bo i uplasował się na 27 miej­
scu; był nieco lepszy w dru­
giej kolejce, w której oddał

najdłuższy skok spośród Pola­
ków. Tajner był cieniem sie­
bie samego, Wieczorek skakał
jak zwykle i był pierwszy z

Polaków zajmując 24 miejsce,
jednak z braku stylu nie mógł
otrzymać wyższej noty.

Na marginesie udziału na-

Mecz hokejowy czy bokserski ?

na VI Zimowej Olimpiadzie

tl

Tylcimy za sobą spotkania ho-
* kejowe, które rzuciły jas­

krawe światło na sposób gry
hokeistów zza oceanu. We wto­
rek wieczorem Kanada wygra­
ła z Czechosłowacją 4:1, a

USA ze Szwajcarią 8:2. Dwa

zwycięstwa kanadyjskich i a-

merykańskich hokeistów i kil­
kanaście kontuzji, w tym jed­
na ciężka Czechosłowaka Sed-
laka, który znajduje się w

szpitalu, ordynarne mordobi-
cie na lodowisku, gwizdy obie­
ktywnej publiczności i walka
o zwycięstwo za każdą cenę
w sposób typowo nieolimpij-
ski, sprzeczny z przysięgą o-

limpijską, sprzeczny z zasada­
mi współzawodnictwa sporto-1 bić. Rozpoczęła się ogólna bój­

ka, podczas której na głowie
bramkarza naszego połamano
kijek. Arbiter spotkania wy­
kluczył na karne minuty Ame­
rykanina i Wróbla. Dlaczego?
Bo nie chciał narazić się spor­
towcom spod znaku dolara.

Czy należy się jednak dzi­
wić graczom amerykańskim,
że właśnie w ten, a nie inny
sposób zachowują się na lodo­
wisku, jeśli ich kierownictwo

wyraża zdziwienie wówczas,
gdy sędziowie odgwizdują fau­
le. „Jak to — odezwał się kilka
dni temu jeden z Amerykanów
— wy oburzacie się za to, że
my gramy ostro, a nasza pub­
liczność wygwizdałaby nas,

gdybyśmy nie walczyli wszyst­
kimi możliwymi sposobami z

przeciwnikiem" — Wydaje
się, że wszelkie komentarze są
zbyteczne...

MIECZYSŁAW DERBIEŃ

wego — oto plon uwag, które
nasunęły się nam po spotka­
niach hokejowych.

Hokeistom, zza oceanu wy­
daje się, że im wszystko wolno »

że sędziowie nie odważą się
nawet zareagować. I trzeba
przyznać, nie mylą się. Sędzio­
wie widzą zawsze faule strony
przeciwnej a nie kanadyjskiej
czy amerykańskiej, dopuszczają
do ostrej gry, która w rezulta­
cie, jeśli chodzi) o drużynę USA,
zamienia się zwykle w gorszą­
ce bójki. Prasa norweska pod­
kreśla, że zachowanie się A-

merykanów jest zbyt „swawol­
ne", no bo jakże, przecież nie
bardzo wypadalnazwać „kurtu­
azyjnym" sprawozdawcom nor­
weskim rzecz po imieniu.

Przy normalnym sędziowa­
niu, wątpimy, czy w czasie
spotkań, które rozgrywają
Kanadyjczycy i Amerykanie,
połowa zawodników grałaby

TVajpoważniejszą w historii polskiego nar
L^clarstwa imprezę — turystyczny raid nar­

ciarski PTTK — mamy już poza sobą. Przez

cztery dni na 21 trasach prowadzących przez
różnorodne tereny blisko trzysTa drużyn

• pokonywało najprzeróżniejsze przeszkody,
mając ija celu punktualne i w pełnym skła­
dzie przybycie na metę.

Raid, urządzony na wzór organizowanych
Już od dawna w ZSRR masowych Imprez
narciarskich, mimo trudnych warunków spo­
wodowanych wielkimi opadami śnieżnymi,
spełnił swe zadanie, przyczyniając się do

popularyzacji narciarstwa turystycznego i
przynosząc wiele pozytywnych osiągnięć. Do
tych ostatnich należy obserwowana często w

czasie marszów dyscyplina zespołowa, kole-
żeńskość i gotowość do niesienia pomocy tak
członkom własnej drużyny, jak też nierzadko

wzajemna pomoc idących jedną trasą zespo­
łów, które rywalizowały ze sobą tylko w naj­
bardziej szlachetnym znaczeniu sportowym.

Po trasach raidowych szła młodzież, ludzie

pracy i zespoły wiejskie ze wszystkich stron

kraju. Szli śląscy górnicy i hutnicy, robot­
nicy portowi z Gdańska i Szczecina, pracow­
nicy budowlani z Warszawy i Nowej Huty.
Wśród startujących nie brakło zasłużonych
budowniczych naszego kraju, działaczy spor­
towych i czynnych sportowców.

Mimo ciężkich warunków śniegowych, ja­
kie panowały na trasąch, czy to w czasie
marszów, czy też na punktach etapowych,
uczestnicy raidu potrafili znaleźć czas na

prace społeczne. W plecakach raldowców
znalazło się miejsce na materiały świetlico­
we, rozdawane w mijanych po drodze ośrod­
kach wiejskich. Przeprowadzano dyskusje 1

pogadanki o Planie 6-letnlm 1 znaczeniu
sportu, udzielano porad lekarskich i denty
stycznych, organizowano wieczornice świe
filcowe. Robotnicy z hut, kopalń i zakładów

włókienniczych opowiadali ludności wiej­
skiej o swej pracy i osiągnięciach.

Przejście całej trasy wymagało od uczest
ników wiele wysiłku i dobrej kondycji. Trze
ba tu zaznaczyć, że w większości raldowe?
wykazali pod tym względem dość dobr<
przygotowanie, zaciętością i ambicją nadra
biając pewne braki. Nad całością imprez;
czuwał sztab organizatorów, którzy na sw7‘
barki wzięli naprawdę wielki trud i odpr
wiedzialność. Przygotowanie na tak olbrzy
mlą skalę obliczonego raldu wymagało bc
wiem olbrzymiej pracy.

Niestety, mimo zapewne jak najłepszycl
chęci nie obeszło się bez mankamentów
niedociągnięć. Piszemy o tym nie dlatego

,by w jakimkolwiek sensie zmniejszyć ogól

Marusarz 27 Wczoraj
szych zawodników zaznaczyć
należy, że sędziowie nie oce­
niali ich z należytym obiekty­
wizmem, faworyzowali nato­
miast Amerykanów i Niemców.

Wyniki:
1) Bergman (Norwegia) —

nota 226, skoki 68, 68 m.

2) Falkanker (Norwegia) —

nota 221,5, skoki 68, 64 m.

3) Hoelstroem (Szwecja) —

nota 219,5, skoki 67, 65,5 m.

4) Brutscher (Niemcy) ■
216,5, skoki 67, 65,5 m.

5) . Naes (Norwegia) —

216, skoki 66, 65,5 m.

6) Hoel (Norwegia) —

215, skoki 65.5, 63 m.

7) Hyvaerinen (Finlandia) —

n. 213.5, skoki 66,5, 61.5 m.

8) Weiler (Niemcy) — nota

213, skoki 67, 63 m.

9) Uotinen (Finlandia) — n.

213, skoki 66.5, 65 m.

10) Kleisl (Niemcy) —

208, skoki 67, 62.5 m.

Polacy:
24) Wieczorek — n.

skoki 60,5, 60 m.

27) Marusarz Stanisław —

n. 189,' skoki 59, 60.5 m.

33) Węgrzynkiewicz -

185, skoki 60.5, 58.5 m.

39) Tajner — n. 178, skoki
57, 56.5 m.

n.

191,

r

i

-przez cały czas spotkania. Ma­
ło tego, za bójkę, jaką wszczął

jeden z obrońców amerykań­
skich w spotkaniu ze Szwaj­
carią, u nas zdyskwalifikowa­
łoby się gracza dożywotnio.
Złą propagandę hokeja robią
w Oslo Kanadyjczycy i Ame­
rykanie...

I w meczu USA—Polska,
który przegraliśmy 3:5, ame­
rykańscy hokeiści pokazali,
jak umieją grać i w jaki spo­
sób wygrywają. W ostatniej
tercji spotkanie hokejowe za­
mieniło się w walkę na ringu.
Po jednym ze zderzeń Ame­
rykanin rzucił się na naszego
hokeistę Wróbla i zaczął go

i

n.

n.

n.

n.

Wrażenia uczestnika raitiu

Spotkanie o mistrzostwo
ligi koszykowej rozegrane
wczoraj w Krakowie pomię­
dzy drużynami prowadzącej
w tabeli łódzkiej Spójni i

miejscowej Gwardii rozstrzy­
gnęli na swoją korzyść goś­
cie, odnosząc nieznaczne zwy­
cięstwo cyfrowe w stosunku
48:47 (22:19).

W przebiegu gry łodzianie
okazali się zespołem bardziej
niebezpiecznym, szybszym i

lepiej dysponowanym strzało-
wo. Na wyróżnienie zasłużyli
zwłaszcza Kasiński i Przywar-
ski.

Gwardziści byli równorzęd­
nym przeciwnikiem w polu,
mieli jednak dużo trudności
ze sforsowaniem dobrze gra­
jącej obrony gości. Najsil­
niejszymi punktami miejsco­
wych byli: Ariet oraz Bartik.

Spotkanie należało — zwła­
szcza w drugiej połowie —

do bardzo zaciętych i emocjo­
nujących i toczyło się przez

cały czas pod znakiem zupeł­
nie wyrównanej walki. W koń
cówce gwardziści mieli szan­
se przechylić szalę zwycię­
stwa na swoją korzyść, nie
wykorzystali jednak trzech
rzutów osobistych.

Punkty dla zwycięzców zdo

byli: Kasiński 19, Przywar-
ski 15, Szor II 6, Jaskulski,
Chrzanowski, Dowgird i Pło-
szewski po 2. Dla Gwardii: —

Bartik 17, Ariet IG, Kowa-
lówka 9, Chanek 5, Szym­
czak 4 i Mikułowski 2.

Sędziowali b. dobrze —

Czmoch _(W-wa) i inż. Heger-
le (Kraków).

Piłkarze nasi grajq

Śląsk-Kraków 2:2

CHORZÓW (teł). W niedzie­
lę rozegrano w Chorzcwie re­
wanżowe spotkanie drużyn piŁ
karskich ośrodków olimpij­
skich, Krakowa i Śląska. Mecz

zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 2:2.

Spotkanie odbyło się w trud­
nych warunkach, na boisku po­
krytym grubą warstwą mokre­
go śniegu.

Bramki dla Krakowa zdoby­
li: Kohut ’

Patkolo, dla gospo­
darzy; Sobek i Alszer. I tym
razem olimpijski ośrodeic Ślą­
sk! zagrał lepiej od swych ko­
legów z Krakowa.

"Zawody prowadził ob. Orliń­
ski z Katowic.

Spójnia Bieżanów-

Kolejarz Prokocim
5:3 w zapasach
W spotkaniu zapaśniczym o

puchar WKKF Spójnia Bieża­
nów odniosła swoje pierwsze
zwycięstwo nad Kolejarzem
Prokocim 5:3. Młodzi zawod­
nicy Spójni górowali nad prze­
ciwnikiem lepszą techniką i

przygotowaniem do walk.

Wyniki: Dziób St. (Sp) po­
konał na punkty Kasprzyka
(Kol), Michalik (Sp) w 22 sek.

położył na łopatki Kaczora
(Kol), Ziembiński (Kol) otrzy­
mał punkty w. o. z powodu
braku przeciwnika. Ćwioro
(Sp) wygrał w 2 min. na łop.
z Gurgulem, Dziob Adam (Sp)
wygrał w 13 min. z Przędzi-
kiem, Jaglarz (Sp) wygrał w 6
min. z Sobasem, Wołowiec (Sp)
po ciekawej walce przegra! z

Balachowskim w 7 min. Chmie-
larczyk (Kol) zdobył punkty
w. o. z powodu braku przeci­
wnika. Sędziowali: Mitan (Wł)
na macie, Russek i Barański
(Wł) na punkty. Widzów ok.
500 osób.

turystycznym raidzie narciarskim PTTK.. ...............
___

'........ “V brało udział
m. in. kilka drużyn z Nowej Huty. Nowohutnicka drużyna
ZMP-owska uzyskała pierwsze miejsce. Na zdjęciu jeden z ze­
społów przed wyruszeniem na trasę.

Reflektorem
po tirystycznym raidzie narciarskim PTTK

szczerze —- nie zawsze należycie przygoto­
wani, spodziewający się raczej tylko przy­
jemnej wycieczki. Wśród startujących —-

trudno doprawdy zrozumieć w jaki sposób —-

znaleźli się nawet ludzie, stawiający dopie­
ro pierwsze kroki na nartach. Ze strony or­
ganizatorów zbyt późno padły pierwsze o-

strzeżenia, że raid wymaga od uczestników
w przyszłości zapewne wszyscy — tak uczest- wielkiego wysiłku fizycznego i że mogą w

nlcy jak i zwłaszcza organizatorzy.
' *-• •

Do kwestii, które wysuwają się na pierw­
szy plan należy przede wszystkim koniecz­
ność podziału startujących na klasy, zależnie
od wieku i umiejętności. Bardzo pomocnym
okazać się tutaj może podany niedawno
przez krakowskiego Kolejarza projekt klasy­
fikacji turystów na grupy, w zależności od
wieku oraz posiadanych doświadczeń i umie­
jętności. Przy takim założeniu, wybierając
oczywiście dla bardziej zaawansowanych’
trudniejsze, a dla mniej doświadczonych łat­
wiejsze trasy raidowe uniknie się z pewno­
ścią wielu komplikacji. W minionym raidzie
podziału takiego nie było. W rezultacie je­
dnak dochodziło niejednokrotnie — zwłasz­
cza na zjazdach w wąskich a stromych wą­
wozach górskich — do zakorkowania trasy
przez zbyt często upadających, słabo Jeszcze

mających opanowaną sztukę Jazdy narciarzy,
którzy nie umiejąc szybko usunąć się
z trasy, byli przyczyną różnych wypadków.
Tak było np. przy zjeździe z Lubania, z któ-

'ego to szczytu jednocześnie prawie zaczęło
:jeżdżać kilkadziesiąt osób, pragnących jak
najprędzej znaleźć się na końcowym punkcie
tapu.

I tutaj od razu drugi moment: trasy winny
yć układane w ten sposób, by na miejsce.
;dzie schodzi się kilka, drużyny przybywały
z różnych porach. Uniknie się wtedy —

właszcza znowu na zjazdach, wzajemriegc
rzeszkadzania sobie, jakie ma miejsce v

ypadku równoczesnej jazdy kllkudziesięcio
sobowej grupy złożonej z dobrze i słabe

żdżących narciarzy.
Atrakcyjność raidu spowodowała, że zgło

jenia przekroczyły żnaemie przewidywana
.lość, A zgłaszali się ludzg"— powiedzmy to

ną dodatnią ocenę raldu. Piszemy dlatego
że właśnie sami organizatorzy, po raz pierw­
szy podejmujący się urządzenia tak masowej
imprezy, zdawali sobie sprawę z braku od­
powiedniego zasobu doświadczeń, które obec­
nie będzie Już można oprzeć na konkretnych
faktach. A z zebranych właśnie w czasie od

bytego raidu doświadczeń, skorzystać zechcą

nim brać udział jedynie wprawnlejsi Już
narciarze. Lekkomyślnie więc nieco —

w czym duża wina spada zresztą na kierow­
ników poszczególnych zespołów, którzy win­
ni znać możliwości członków swych drużyn —

dopuszczono do udziału osoby, o których
wiadomo było już od początku, że nie potra­
fią pokonać trudności. Przy, następnym rai­
dzie należy więc już z chwilą jego ogłosze­
nia podkreślić skalę trudności, jaka czeka
uczestników.

Sporo zastrzeżeń mieć można w związku
z noclegami, wyżywieniem i opieką na* po­
szczególnych punktach etapowych. Zdarzały
się fakty spania na samej tylko słomie oraz

przypadki, że drużyny po długim niejedno­
krotnie i wyczerpującym marszu, przybywszy
na punkt etapowy miały naprawdę wiele tru­
dności tak z wyszukaniem noclegu, jak i z

możliwościami przygotowania sobie ciepłej
strawy, koniecznej przecież w tych warun­
kach. Przykładem może być tutaj punkt eta­
powy w Ochotnicy Dolnej, jak również

punkt wyjściowy z Limanowej, które z pew­
nością nie należały do dobrze zorganizowa­
nych.

Bywały Jednak jeszcze i poważniejsze
niedociągnięcia, które naprawdę jedynie
szczęśliwym tylko zbiegiem okoliczności nie

mkończyły się tragicznie. I tak na trasie nr

17 organizatorzy na punkcie wyjściowym
w Zaryłem zmienili marszrutę już po wy star
owaniu pierwszych zespołów na przewidzia-
lą regulaminem trasę, przewidującą nie
.miernie trudne w istniejących warunkach,

nawet dla bardzo sprawnych narciarzy, po­
dejście na Turbacz. W efekcie drużyny,

(P)rzed kilkoma tygodniami
rozegrany został właś­

nie na boisku Lengano, de­
cydujący mecz pomiędzy
miejscową drużyną a kan­
dydatem na mistrza, Bolo­
nią. Mecz ten miał rozstrzy
gnąć o spadku z ligi Len­
gano, jak i o tytule mistrzo
wskim, który ewentualnie

mógłby przypaść Bolonii.
Początkowo mecz przebie­
gał spokojnie aczkolwiek
nieco sensacyjnie, bo do

przerwy Lengano prowadził
2:0. Po przerwie obraz
gry się zmienił. Bolonia wy
równała i na dwie minuty
przed końcem spotkania sę­
dzia zarządził rzut karny
przeciwko gospodarzom.

Co się później działo tru­
dno opisać. Wystarczy chy­
ba, że zaznaczymy, że sę­
dzia wraz z kilku graczami
bolońskimi znajduje się po
dziś dzień w szpitalu, a

wzburzeni lengańczycy tak
długo szturmowali miejsco­
wy ratusz, aż burmistrz

■zarekwirował 45 ciężaró­
wek i łącznie z oburzonymi
kibicami pojechał do Me­
diolanu protestować prze­
ciwko icerdyktowi sędziow­
skiemu.

Włoski Związek Piłki No­
żnej stanął jednak po stro­
nie arbitra i skazał druży-

i ; Lengano na kolektywną,
karę 50.000 lirów, zamknię­
cie boiska na rok, dyskwa­
lifikację 5 zawodników do­
żywotnio a pozostałych na

jeden do dwóch lat, nie
mówiąc oczywiście o odszko
dowaniu dla sędziego.

Decyzja ta rujnowała
klub wraz z jego finanso­
wymi potentatami, którzy
odwołali się do patriotycz­
nych uczuć lengańczyków.
Ci w obronie swej drużyny
przystąpili do. powszechne­
go strajku, obejmującego
i policję z wojskiem stacjo­
nującym w Lengano. . Do­
piero wojsko sprowadzone
z Mediolanu zaprowadziło
w mieście porządek.

*

Sportowcy Nowej Zelandii
& mieli nielada kłopot.
Rząd nie chciał dać pienię­
dzy na wysłanie ekipy nar­
ciarskiej, gdyż miał inne

ważniejsze kłopoty finan­
sowe.

Pewnego dnia przybyła
do Oslo grupa 8 narciarzy
rzekomo reprezentantów
Nowej Zelandii. Zostali ser

decznie powitani, zakwate­
rowani i odbywali normal­
ne zresztą treningi przed­
olimpijskie. Ale na kilka
dni przed uroczystym otwar
siem Olimpiady Zimowej
nowozelandzki komitet olim

pijski zawiadomił organiza­
torów igrzysk, że narciarze
uchodzący powszechnie za

reprezentację Nowej Zelan­
dii — wcale nią nie są!
Wyjaśniło się, że związek
narciarski'wysłał na Zimo­
we Igrzyska nie najlep­
szych zawodników nowoze­
landzkich, lecz tych, którzy
mieli forsę, by sobie pokryć
koszta podróży.

W tej sytuacji Między­
narodowy Komitet Olimpij­
ski nie dopuścił bogatych
nowozelandczyków do startu

w Oslo.

które poszły wyznaczonym szlakiem, po
przeszło 12-godzinnej wędrówce późnym
wieczorem osiągnęły szczyt, na którym we­
dług informacji organizatorów miał znajdo­
wać się punkt kontrolny i Informacyjny. O-

czywiście punktu nie było a wyczerpani
ciężkim podejściem i przecieraniem trasy rai-
dowcy, nie znając terenu, po ciemku musleli
szukać teraz drogi do zjazdu, przybywając
do Obidowej o godz. 3 rano! Podobne wy­
padki wynikające albo z braku, albo ze złej
informacji uzyskiwanej ze strony organizato­
rów zdarzały się niestety również i na in­
nych trasach.

Samo ustawienie punktów kontrolnych, np.
w miejscu trudnym do zatrzymania się ,przy
zjeździe z Lubania, jak też i niektórych
punktów zbornych na etapach, pozostawiało
wiele do życzenia. Zdarzało się, że po przy­
byciu na punkt zborny drużyny zmuszone

były udawać się na nocleg przebywając tra­
sę kilku kilometrów i to nawet w powrotnym
kierunku.

Jedna z drużyn, przybywszy w sobotę
wieczorem na Kalatówki, gdzie w schronisku

miały być dla uczestników raldu przygoto­
wane noclegi, dowiedziała się, że... miejsc
wolnych już nie ma. W rezultacie w schro­
nisku PTTK w raidzie organizowanym przez
PTTK raidowcy, którzy zgodnie z wyznaczo­
nym regulaminem marszu, przybyli na wy­
znaczony regulaminem punkt etapowy, miast
odpowiedniego wypoczynku stanęli przed
koniecznością spania na podłodze. A jak w

tych warunkach odpocząć przed następnym
etapem i jak wysuszyć przemoczoną odzież
i buty?

Słuszne wydaje się również, by na każ­
dym punkcie etapowym znajdował się le­
karz, którego opinia w wątpliwych wypad­
kach przesądzałaby sprawę dalszego udziału
w raidzie zawodników, którzy odnieśli w cza­
sie drogi jakieś nieznaczne, a mogące się
przecież okazać niebezpiecznymi obrażenia.

Rozdane uczestnikom przez organizatorów
ankiety niewątpliwie dostarczą jeszcze kry­
tycznych uwag, jakie nasunęły się rajdow­
com. Nie wszystko było dobrze. A Jeśli nie
wszystkich, to w każdym razie bardzo wielu
z wymienionych wyżej błędów i niedocią­
gnięć można było — i trzeba było, uniknąć.

Należy jednak mieć na uwadze gigantycz­
ną skalę zorganizowanej po raz pierwszy tak
masowej imprezy i ogrom prac, jakich wy­
magało jej przygotowanie. Niewątpliwie też
— opierając się na zebranych obecnie do­
świadczeniach — następny turystyczny raid
narciarski przygotowany będzie lepiej i spełni
swe zadanie w daleko wyższym stopniu.

...(tt)


